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>4Sĵ >iF'ŷ'̂ iAv d*" ł»?'̂
X' ' / Л *** V /

,4 -̂,rv;̂ ł»SiŁ.Jj\i:̂ .-- _'V

;  4-'j ‘4 f . I  S'-, f ä'Л 1,'-^ V + / 4 •, ̂ l "ü s t.' Al 1льГ4>''!'А ? *, «о •
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Zimq г. wr^wntin zo?.|{il<im fMzrz f)rcz.Ydium Zie­mianek Małopolskich do obesłania Wysławy w Poznaniu z!)iorami niemi z odai 1Г/Р), z, iokalq w i^awiloiiie Ziemianek i Wlośeianek. Pównocześnie fioslawiona byłam ()izez lo same piezydiiim na czele Seketi łiislorycznei z misiq zebrania wspomnień o iKiziale Kolaid z rodzin ziemiańskicli w czasie wicikii'i woiny i obrony I wowa. Stq<j [lowslal szkic niniejszy, kioiy wydajn Z|f*dnor/rni(' poKkit h, t lii/<'чеппГ| к̂|( h lown- izyslw kobiet yi h na tint liód Mn/eiim p<imiqlek po zasln/o- nyt !i Pt)lkatdi. (,ei sam i miejsta* łiolialeiskieijo 1л\ч)\\а, ma kloiem loczyla SM,' akciti kobiH \VYmienion\4:li w szkicu, po- iecp tjo laskawei ocenie i seien Kobitd polskich.
Mar ja  / in ic lina lsk a.



K O I’)ICTY ŻO I.N łrJ^ /Л:.(jdy w dniu 1 li‘st()i)ud(i iMId r. ludność luiosio wiocalo z cuienłarzy, jak przysłało w dnie.poświęcone pamięci zmar­łych, zdumiały jg po ulicacłi nwijajgce się furgony, raczej lory do wożenia śmieci, a na nicłi wypiostow’am butnie ruscY luMoje z kamt)iiiami, wymieizoncnii ŵ piersi bczł)ionnyt h pi/ecliodnuhv. D/iwiu' łe poia/dy ih(‘ uwijały się dainio: łu padła od icłi strzałów lioł)ieła, wycłiodzgca z łołedry, łam mały ciilopczyk pod pioyiem własnego mieszkania (Miclia- lewski przy ul. Kgcik 1), indziej spokojnie idgey mężczyzna, kłÓKHjo niby r»4sz('zano wolno, a gdy wyrniiigł lAisinów, palono do niego zlylu, mieizgc w głowę z zasadzki, wedle juaslareijo ruskiego zwyczaju.l^olocy, wymęczeni dlugolelnig w'ojng, spragnieni spokoju, zmaiłwieli ziazu, I(m:z w'l<rólce oirrzylomnicli i poczęli się oiganizować do oł)iony. Szanse w'allii l)yly nierówne, łżusini ł)ow4em zao|)calizeni byli w' ł>roń przez. Ausłi jaków, klóizy, me mo(jgc dluż<‘i wladtrć (lalicig, od<łali jg w' ręce rusiae z ł)ionig, knsamiami, magazynami wojskow'cmi. W rękaclr polskicli liyly pusłki, w' sercacli żal do zdradzieckiej Ausiiji i lęk prz('d łuaćmi l^usinami, Idórzy głośno ołnccywali sobie, »poliulać i krew' łackg riossać«.Zaczęło się z naszej strony zrzeszać malerni grupkami ku W'spóln<'i obronie. Wśiód ły<'h pierwszycłi oł)iońców nie rmxjlo luakngć i kobied, sz<-z('(jólnie z łeijo powodu, że w'ielu mężczyzn, zarjnanych wiclimg wojenng, jeszcze nie wuócilo tło domów. W l)iaku więc wyćwiczonego żołmciza musiała nieraz siarczyć sialxa dłoń kol)i('ca, w bmku kuijc-
Kol>ii'(y w ohiDtiie I.wown. I



rów kr/.i'jlnlY się kuijriki, które w c/iis(ich, \и1у niinslo hylo /.oięlc przez Uiisinów, p w części przez I4)inków, spelmiy rolę niezmiernie ważng niełylko licznika wśród ludności, lecz także wobec młodzieży męskiej, chcęcej przedostać się na »poIskQ stronę«, do zwiększoięicej się grupki obrońców.Historia dawnej Pzeczypospolitej uczy na licznych przy­kładach, jak bitny i mężny jesl naród polski, który w obronie kraju rozbijał i w pucli roznosił wrogów dziesięćkroć silniej" szych, obrona Lwowa w 1916 r. jest świeżem stwierdzeniem tej prawdy, jak dokonała się początkowa obrona naszego grodu, opowie nam urywek pamiętnika, na marginesie ze­szytu pisany przez jedną z dzielnych jego obiończyń, a który to pamiętnik, dzięki uprzejtiiości rodziriy, otrzymaliśmy jako dar do Muzeum Zasłużonych Polek. Wpierw jednak zazna­czyć musimy, co jest w tej chwili naszem zadaniem i jaki cel tego obrazu, skreślonego z autopsji. Ze kobiety i dzieci brały udział w obronie Lwowa, było już uicjednukrolnie pod­noszone. Obecnie choii/i o za/uaczenie, że wśiód kobiel czylo walczących o Lwów z bronią w ręku, czy pomagają­cych walczącym no innych polocłi, jak w slużlnc kurierskiej, sanilarnej, zaprowjantowaniu odłlziolów, znajdzie się kobieły z rodzin ziemiańskich, choćby od dłuższego czasu osiadłycji w mieście. Nie idzie tu o wywyższenie i wciskanie się prze­mocą w rzędy zasłużonych dla Lwowa niewiast, lecz tylko0 stwierdzenie i przeliczenie się z ścisłością i prawdę, jeśli­byśmy się wzorowali na historii dawnych czasów, klóra dzielnych wojowników odznaczała godnością szlacheciwa, ło nie dziwi nas, że cały l.wów jako gród mężny, kresowy, dawno słusznie wyniesiony byl do godności ieyoż pięknego szlachectwa, a jego obywatele »eives Leopolienses« byli »nobiiibus pares«, czyli równi szlaclicie. loż w obronie ł.wowa ł)ioręce udział kobieły, a szczególnie poległe, godne byłyby bez wyjąłku być zaszczycone teni mianem hono- rowern. ł łak łeż wszyscy dobrze myślący i wdzięczni Polacy1 Polki mają zapisane je w sercach. Kolo jednak 7.i('uiianek Małopolskich pragnie upamiętnić imiona łych koł)ieł, kłóie należą urodzeniem do rodzin ziemiańskich, i z dumę posta­wić je obok dzielnych inicszczaucl< Lwowa, /auiin wymie­nimy je po imieniu i nazwisku, r)i7Ylo('zymy wsf)omninny

uiywek pami(;hnka ś, p, H a l i n y  l o H o c z k o w n y ,  biorącej w obionic Lwowa ( zymiy ud/ial.II. Tolloc/kówna [»ochod/.i z rodziny obywalelskiej, z Gro­dzieńskiego. Dziad jej Auloni, po kontiskacie majątku po roku lóól, ł)yl j)elnomocnikicm w dołnnch lir. lyszkiewicza, ojciec Adam za udział w b"6ó r. zesłany łrył do Samary. Halina, urodzona w ló95 r. w Moskwie, przeniosła się póź­niej z rodzicami do ł.wowa i studiowała tu medycynę. Na począlkłt wojny świa­towej (1914 r.) pracowała w Czerwonym Krzyżu na Poliłet:huice. — Podczas walk z l^usinami 191ó r. była od samego początku czynna, a oio co wspo­mina o tem uczeslnictwie w swych zaj.)iskach;, , .  P i zYjfonńna się ów pierwszy dzień hsłopada, taki ponury, smętny ranek mglisty; jakieś irodmuchy złowieszcze, krążące w po- wielizu. Wyszłam na ulicę, tu i ówdzie żołdacy rusko- ausłrjaccy, z żółio-nie- bieskiemi opaskami krążą, ale jacyś niepewni; ledwo stojący na nogach łand- szlnnniści austriaccy war­ty łrzymają.ł kanie wewnęlrzne gaidlo mi śr isnęlo. )akto, więc ci niejrewni sw<'tjo wlasnerjo inha, ci pohnnkowie dawnych hord Chmielnickiego i Nalewajki mają tu panow ać? Nie, chyba nigdy... Społykam dwi<' Kole/anld, zamieniamy parę siów, wh'in [)f)dcho<!/i »sliih'C" inski z hrnabiiK'in wfK)()o- towin i mówi: »Pozyjiysia, bo sliilaju«. (ż, gdyl>ym miała wówczas bioń przy sobie, zdaje mi się, że nie namyślala- bym się d!m)o Taka mię wówczas w'ś( ieklość orjainęla, że v\' j<‘dn('i ( hwili zro/nmialam, iż konieczną jest olnona prze-r

I iniinn Tolloczkówiifi.



ciwko gwałlowi zadanemu miastu, i to obrona naivolmiia- slowa. Czułam, że gdzieś muszg bye nasi, że iimsiiny się bronić choćby na śmierć i życie.Postanowienie zrodziło się w jednej chwili. Poszłam szukać ludzi, którzyby coś więcej wiedzieli o sytuacji niż ja i kiórzyt)Y wskazali, gdzie należałoby się zwrócić. Podnie­cały mię co eliwiła słyszane strzały kfuałiinowe w lóżnycłi stronacii miasta. Naprzeciw siebie ujrzałam aułomobil naje­żony karabinami i odważnych żołdaków austi iacko-ruskich, strzelajgcycii wzdłuż ulicy Leona Sapieliy w tłum i w kościół Marji Magdaleny. Dopiero kolo wieczora dowiedziałam się, że nasi, garstka zapaleńców Inoni się w szkole Sienkie­wicza — czy doczeka jułra, niewiadomo — nikt mi nic powiedzieć nie umiał. Nikt też pewnycli wskazówek dać nie mógł, a strzały rozlegały się ze wszysłkicłi stron miasta.Znużona, wróciłam późnym wieczorem do domu z po­stanowieniem, t)ęd/ co ł)ęidź jutro rano dostać się do szkoły Sienkiewicza; tymczascnn muzyka Isarabinowa coraz ł)ai- dziei zajadle docliodziła do mego mieszkania; nie t)yły to już pojedyncze strzały, ale nieustanny ogień karabinowy. Nazajutrz, wczesnym rankjcm, bez przeszkód dostałam się do szkoły, zgłosiłam się do kapitana Iżoruly, który mię przy­dzielił czasowo do intendantury. łam już pozostałam, jakie miłe wspomnienia zostały mi z tego dnia! laiua radość z każ­dego zdobytego karabinu, l(oni, tury, a cóż dopiero, gdy zdobyto pierwszy karabin maszynowy i pierwsze auto I Ocłiot- ników napływało coraz więcej, entuzjazm szalony ogarniiił wszystkich. A jednak łdóż nam mógł zaręczyć, że za kilka dni nie będziemy oddani na pastwę ruskich fanatyków? Wszak nas zaledwie garstka, kilkudziesięciu łudzi, a icli było kilkuset uzbrojonych, mieli amunicję, ło leż walka ta mogła być tylko rozpaczliwym odruchem na gwałt zadany narodowi, jedna jednak myśl przejmowała wszystkicli: zgingć lepiej, a nie poddać się, oPronić bodaj parę ulic, zanim przyjdę posiłki z zacłiodu. Wszak Kiai^ów, Warszawa nie oddadzę na pastwę wroga lej twierdzy kresowej, tego pol­skiego grodu. Wieczorem zaczęto sprowadzać jeńców, wśród nich pułkownika ukraińskiego. Cóż. za pociesznę miał minę.

zdaje się nie zrlawal sobie dobrze sinawy, gdzie się znai- <luj(' i co si<; / nim d/i<'ie.(Idy noc nasłała, zwołał kpi. l’)oruta ochotników na od- bieie dworca — pizrgnowadzie nas mieli kolejarze. Zgłosiło się nas 26, prowadził porucznik Wilhelm Stark. Iherwszy raz ohzymalam wiedy ( hi7('sł o(|nin i po raz i)ierwszy słysztr- kim gwiz<l kul tuż kolo us/ii. zagkjftajęc co chwila śnii('rci w oczy. L)\iaiu jednak ztry! podnieconę, by mieć czas i moc ofh'zuw<ać lęk iakikoiwi«‘k. Parę kroków ode mnie padł Kol- biiszewski, a dalej jcszr'ze ledmi. . i leszcze jeden... jęk ran- nyr h, zmi('szany z nieustannym grzechotem, tworzył muzykę lakę jakęś pi<‘kiclna, jakby jakiś marsz straszny, szalony i podniecrrięcy.Wróciłam kolo driKiiei w nocy do szkoły; prawie na- wi.)ół fiizybrinna ze znięrrzenia i z przelrytych wiaż.en rzu­ciłam się na golę podłogę pod stół, by zdrzemnąć, jednak lyk' myśli szahmył li, goięe/kowy<'h wHoc/ylo suj do moz()U, /(‘ nic iiio(|lam zasmjic ( zulam, /x' od dziś mam piawo nazwać się żohm'iz<'m, że wolno nu mundur wojsk polskie.h włożyć... y.aczęly się rlnie goięcz.kowej walki, a i)oza lem zwożenie broni, mundurów, żywności z magazynów kolejo­wych; dnie zbiegćrly, ani nie było można się obeiizeć kiedy. Ody mi się tylko nadarzyła sposobność, przyłęczalam się do patroli, nieraz zmienialiśmy placówki, mimo to goręezka walki nie męczyła mię wówczas, cztery i pięć nocy nicprze- spanycłi, spędzonych z bronię w ręku, nie nużyły mię wcale.Dnia 7 !isloi>ada składaliśmy przysięgę na wierność oiczyźnie.2 listoparta zostałam przydzielona do komendy aula pancernego. Myś! utworzenia terjo mal('go samochodu, opan- cerzeiiK' go prawie naiJImtz.loemi wysitkanu w cięgu 24 g o ­dzin, było i)ic'iwdziwie iriękneni, zdumiewajęcem. Ileż koizyści mógłby l)ył przynieść ten mały opancerzony Piłsudski, gdyby dostał komendanta godnego. Tymczasem komendę obięł iakiś młodzieniaszek, ni(“ majęcy wyolu ażcnia o wal( e opance- izonycłi W4)zów. Iherwszy wyjazd skończył się dość niefor­tunnie, nal)oj(' do pici waszego l<arat)inu inasz\ nowego IjMy założone odwMołnic, maszynłoa nia dopisała, komendantow'i znudziła si<; załrawka, poszedł spać do pałacu Pminslocli,' i



ü auto zostało przycięgniątc jaU wóz bez woźnicy do szl\oły Sienkiewicza.W tej komendzie nieszczęsnej zaczęły się powoli refleksie nad tein, co się w nici działo. Zaczęły się l)owiem pijatyki, nieporządki wśród własnycłi naszyci! żołnierzy, a 1>гак dyscy­pliny dawał się odczuwać na każdym kroiai. Odtąd przy każdej sposobności starałam się wymknąć na pabol lub na placówki, najczęściej z oddzialkiem kapiiana W.Niemile też działały na mnie słosunki w samej komen­dzie... to też czułam się dobrze i odr)Oczywalam moralnie, gdym była na patroli łul> na placówce, łam pizycłiodziiam do życia dopiero wśród gradu kul, pahząc śinierci w oczy i drwiąc z niej...Nadszedł dzień 21 listopada, z nim długo oczekiwane posiłki z zachodii, — I.wów l)ył wolny! Î yl io dzień pierwszy wolnego, polskiego Lwowa.Od lego czasu pr)wzięlam coiaz większą nierlięć do moiej komendy. Ziaziło mię lo, / r  naiaz w pici wszy dzień po oswobodzeniu Lwowa aulo, kióre przez dwa tygodnie siało bezczynne, poiccłialo nu dzielnicę Kiakow'skg, skąd wróciło pełne... zdolrylych rzeczy. Postanow'ilam przy pierw­szej sposobności przenieść się do innego oddziału, a w mię­dzyczasie cliodziłarri dalej z kapitanem'W. na rozmaite wy­cieczki, aż przed śwńętarni zostałam lekko ranna w nogę, więc musiałam parę dni przeleżeć, a po śwnęiacłi pojecliałani na kilka dni do Krakowa. Po powrocie dowiedziałam się, że kobiety mają być w'yeofane z frontu, ponieważ zaś utwo­rzyła się »Legja Kobiet«, wystąpiłam do mej tymczasowo. Stosunki jednak wewnętrzne, brak koleżeństwa, zlrieranina z nairozmaitszych warstw, znieclięciły mnie bardzo prędko do lej w zasadzie pięknej instytucji.Dziś czekam z upragnieniem końca, spokoju, by się zabrać do pracy umysłowej. Czuję się przemęczona fizycznie 1 moralnie, nerwy odmaw'iają mi posłuszeństwa, jedna noc, spędzona na warcie, dobija mię na cały tydzień, jedno też wojnie zawdzięczam, żem się nauczyła pairzeć śmiało w oczy śmierci i nie cenić życia... I.wów 27/'Xl 1919 r.Zapiski paniiętnika urywają się, gdyż i młode życie żołnierza-kobiety urywa się na wojennej służbie. W marcu

/t)Owiem, pełniąc slużłię kolo Pasiek Miejskich, zaziębiła się śmierł('lnic Halina lolioczkówna i dnia 25 tegoż miesiąca 1919 I .  zniaila, mając lal 26. kk'alnie palizącej na św'ial i obowiązki wobec społeczeństwa i kiaju w'ojowniczce na­szej wydala się !zeczyw'isłość, z którą zetknęła się w czasie obrony Lwowa, lak smutną, lak inną mJ maizonej, że ostatme uwagi, ręką j<'i pisane, tyle mają w sobie goryczy, iż je w' lei cłiwili przemilczeć wolimy. Nie umiała 5ol)ie wyłlumoczYĆ Iłcwiiycti wyl)rYków czy nadużyć dawną maksymą »a la yuerie comrne a la gneiie«, (>iz<u'iwme od żoiniciza pio- steyo czy dow4')dcy w'ymagala doskonalej uczciw^ości i strze­żenia iKjkazów Ilonom. A że tc(|o liic widziała wszędzie W' czynir, myślała o wycolaiiin się w kadry pracowników umysiow'yct!. Zal do ludzi j)Osz.czególnych czy ogółu, ol)cią- żający społeczeństwo, jci same) przynosi tytko zaszczyt i slw'ierdza |;)izynależność zmarłej do warslw^y oljywatelstwm z białego dwmn, w którym [uzez pokolenia cale, a szcze­gólnie W' linii żeńskiej, knllywowmno zasady palijaiclialnei uczciwości, r)rosteyo liononi, poszanowania cudzej w'la5iiości i l('i 1 yi'ci skoś(:i, klóią Inbimy się lak szczycić, a której w czasach najnowszych tok lekkomyślnie się wyrzekamy.Dzielną tę idealislkę, żołnierza i członkinię l.eyji Kobie­cej {)izenosiło w roku 1926 na ('menlarz ()ł>iońców Lw'ow'a Tow'oizystwo Opieki Mogił Polskich Ijohałerów, w'śród za- służonycti »rycerzyków«. Sędziwy ojciec, dawny syłrirak, po­chylał się z. dumą nad mogiłą cóiki.Króciutkim szkicem o Halinie Tołloczkównic w'slę[)ujemy w jedną giupę obiońców Lwowa, mianowicie w Szkołę Sien­kiewicza. Takicłi jednak gi np łiyio więcej, a przy każdei gromadziły się kobiety gorętszego ducłia, nieustępliwe i wy­trwale V, niesieniu pomocy dla lahnvania polskości w gro­dzie ukoclKłiiym. j('dną z takich właśnie placówek i lo jedną z r>iciwszych był np. Dom Akademicki przy ul. Łozińskiego m. 7, w samem cenlimn miasta i to ów'czesnego ruskiego, a mimo lo w' i)e!nej będą('y akcji. Tuż obok, przy |)!acu Lredry [)od nr. 1 na r)icrwszem |)ięlrze, w lokalu dawnego Komitfdn ł^iacy Obywaiełskicj Koiiiel, [różniej, od czasu złą­czenia się jego z Ligą Kotriet i pi z.elopienia na nowsą jert- nosłkę sr'olcc7[)ą, Komił<’łn 6)bywałepkiego Polek, Irylo serce-1



öówczesnej procy Ivobieccj, podjętej w celu zi/ucenio jcTuzmo niskjego. Tu bowiem zoi (jonizowoio pierwsze i<urjeiki poiii Aleksondro Zagórsko, o komeiidonlem pierwszyclt 12 czyti- nych przy komendzie uzupełnień byl kopilon Wit Sulimirski.Jeśli chcemy wymienić kobiety z rodzin obywoiclskidi, które pełniły służbę kurierek, żołnierzy czy soniłm juszek, mu­simy zaznaczyć, że orgonizołorko kurierek, o później milicji, wreszcie Octiotniczej l.egji Kobiecej A l e k  s a n d r a Z o g ó r- 5 к o, z racji swej przynależności lodowej niepoślednie zaj­muje miejsce w Ich rzędzie, z domu bowiem L u b a  I ż a dz i -  rni ńska,  pochodzi z rodziny bardzo znanej i uslosuiikowa- nej w hierarctiii obywatelstwa wołyńskiego. Pani Alelisamiia, porwana w roku Id0!> iuchem rewoliicyjiiym, kłóiy uważała za patriołyczny pizeciw przemocy carskiej, pizebyla czas dłuższy w Cytadeli warszawskiej, gdzie naw^d umdził się lej syn z pierwszego małżeństwa. W shrżl>ie tej niezmiernie była czynnę. W czasie wiidkiej wojny mieszluila we l.wowie z mężem. dokloKun Adaimmi Zaciói skini. ()pi(‘S)a lego niiasla W' roku 191Ö powołała miodg i piękną kobietę do żywej ał<cji pall jolyczncj. Z podziw('m patrzy liśmy, jak codzień rano szła polami kulpaikowskicmi, wśiód strzałów swoicii i wrogów, ze stoickim spokojem, a wiacała nirnaz późną nocą od zajęć w organizowaniu służby łmi jeiskiej w' Komilecie l’ oick (plac Akademicki albo płac rre(Jry I).Do rzędu swych pieiwszych podwladiiyeli kurierek, iiaj- yoiliwiej oddanych sprawie, zaliczała dwie siostry panny l ^ a l e o l o y  Helenę i Slanisiawę. Odyby wirnzyć, /v lód tych kurierek pochodzi z Grecji i sięga ęjlów koroiiowaiiyr h, to obie siostry miałyt)y pierwsze miejsce wśród waisiw uprzy­wilejowanych. Nie mając dowa)dów na ło, musimy stwierdzić tylko zapał, w'ylrw'alość i odwagę tych pieiwszych b(‘zl>roii- nycti jeszcze woiowniczck z przemocą ruską.i W tejże grupie kurierek sprawnością w' wypeliuaniu rozkazów swej komendantki odznaczyła się panna 1 e l i c i a  b u 11 m i rs kg.  jiickna. młodziutka, szczęśliwa w' kole rmtziii- nem i szczęśliwa narzeczona. Pomimo łych plusów, klórcmi nie wszystkich obdarzają losy, panna Pelicja nie polialila przebywać w dornow-em zaciszu, ukryła mzed burzą, która groziła całemu miaslu. Zgłosiła się od począlku do pani

i
Aleksandry Zagórskiej i t)od ic) kierowMiiciwem pełniła służłję o<Jnosz.»,ie d('p('sz(' na polsl<ą shoiię', })izeprowadzaiąc łamż.< młodych ocliolmiu’nv, kiórym łiud- no łryło przeniknąć się samym wśród luskidi »słriłców«. W dniu 21 łisło|)ada, w'ięc na dolię tylko piz.mł odzyslamimn 1 w'ow'a, w ŷszla W'misji km ierskiej z domu i idąc ulicą I redl Y padła ugodzona laiił̂  wa ażą. Męc;zyla się okroi:)iue dzień cały, osładzając sw'c cierpienia myślą o wyijianei. Ihawie oslał- iiic j<u w'ysze|)łaite pogodnie slow'a były: »Poznań, Warszawa, l\ra- l\ówę — cala oje/yzna«.Tal< przed czasem zijasio dziewa ząiłu) l)ołmteiskie i ( ziiwa Iciaz nml l wów ran z(‘ wzgoiza jego C)l)rońców.Ihzytaczamy wit^szyli ku jej czci na(usany: 1'Hirin Siilimirsko.

iMMięr i I I I 1Г)! SDI IMIPSKirj.

W sloiK.'r7ti;,i jnśń, w wiosenng l)nśń,Wyrnslnl liinly к wini,W szum lcś[iY( Ii rrli , dziewczęcia śmiech, WY/ywnl lin l»ói świni.WieizYln w cud, и szczęściu w'rul Ziywnjęc wiosny l>zy — l’)0 w szfrzęścin ślad niósł ję los-|)tnk, Ilkryw-szY skrzętnie Izy,
А/ pizys/ln noc. Nnjcźtl/ców moc 
/.ninln polski I wów.
W obronie- pinw życic swe slnw,
Ideę spełń sw'ycli snów. ,
Więc pos/ln W' toń. Zbójecka <lloń 
/ciwnln życia nić.
Sukni»' na ślul> włożyła w (jrób,
Nn wieki [loszla śnić...

Mar ja Bolidaiiówna.



ш Pamiętnego dnia 22 listopada biegła piszgea łe słowa do Komitetu Polek (przy placu Akademickim 1). Na dole schodów, gdzie dotgd częslo Rusini śledzili, kto wchodzi lub wychodzi z kamienicy, spotkała bardzo śpieszgcego się ofi­cera z minę, jak u wszystkich, rozradowarię.— Czy pani do Komitetu idzie? — zapytał nieznajomy.— Tak — odpowiedziałam.— Proszę tam powiedzieć, że potrzebujemy k u r j e r e k ,  j ak  n a j w i ę c e j  k u r i e r e k .— Dobrze, powiem pani Zagórskiej, ale proszę o nazwi­sko, abym wiedziała, ko(jo mam szczęście widzieć pierw­szego z polskich oficerów.— Wit Sulimirski, — przedstawił się uprzejmie, clioć nieco późno; podaliśmy sobie ręce, acz dotęd nieznajomi, lecz wspólnę radościę tak wówczas bliscy.Wbiegłszy bez tchu na górę, ujrzałam Marię D u 1 ę b i a n к ę, Aleksandrę Z a y ó r s k ę ,  r>iomienne, oględaięce obrzękłe mocno ręce panny Wandy Ty ni l ^ó wny ,  które przt;z tę okropnę ostatnię noc wystrzeliły na pozycji na cmenlarzu Słryjskim 70 kilka razy, z karalłinu zlrył ciężkiego, ale zalo nad ranem zdobyły sobie lekki karabinek, odpowiedniejszy dla żołnierza-kobiety. Niezapomniana cłiwila.Nie zacięgajęc się do kurjerek, służbę kurjerskę jednak spełniła doskonale w otriężonym Lwowie panna Aniela J a k u b o w s k a ,  córka Anny z Korsaków i dia Saiurnina Topór Jakubow'skiego, właściciela Drosejkan na Żmudzi 
(W Poniewieskiem), za udział w 63 r. zesłanego na Syl)ir, a później długoletniego lekarza kolejowego w Tmkiest-mie, znalazła się z matkę i rodzeńsłweni w Galicji dla odetrrania wychowania w języku polskim. Tu już została, a w cza­sie oblężenia Lwowa dzieliła jego dole i niedole. W Idló roku, w czasie odcięłej chwilowo komnnikacii, widząc falalny stan miasta, postanowiła będź co bądź przedosłać się do Krakowa i bez namysłu wyi uszyła w drogę, {»ieszo, kołując w'siami odleglemi od głównego traklu, dołaiła wucszcie do stacji w Gródku i tan\ potrafiła dostać się do pociągu. Przemęczona, zgrzana pochodem po shasznycli Ь1о1пу< li drogacli, po diugicli perlraktacicich do[)uszczona fto pociągu, ulokowana była jak w^szyscy pasażerowie w’ w'agonie baidzo

11przewiewnym, prawie bez szyb. Droga wlokła się bez końca. Dopiero od l>rzemyśla pociąg już po stronie zupełnie polskiej posuw'al się raźniej. Kraków w'ydat się podróżnej istnym raiem. Za przybyciem śjheszyła się p. lakubowska, by, gdzie należy, zdać natycłmiiast relację, z dwóch powodów: raz dlatego, by pomoc wysyłano ludności zgnębionej jak naj- śpieszniej, po drugie dlałego, że po tej jeździe w wagonie łiez okien i uprzedniej męczącej drodze {lieszej czuła się chorą. Zapalenie pluć ciężkie nie dało długo naszej po­dróżniczce na siebie czekać i ledw'ie nie pozbawiło jej życia.Nie mogę się wstrzymać, t>y na tem miejscu, choć to prze­chodzi nasze ramy, nic wspomnieć, że takiej samej misji, w czasie dla l.wow^a naigroźniejszym, tylko w innym dniu, podjął się radca sądowy Jan Ilozer, zacny pali jota, jeszcze za Auslrji więziony wuaz z żonę Wiktorię z Gostkowskich. Jego podróż zakończyła się gorzej niż j)anny Jakubowskiej, gdyż z przemęez.eni.i dostał rówsiież zapalenia płuc, ale już / ni<'go ni(* podniósł się, odilając w ł<‘ii .sjjo.sól) życie swe 1 W'OWU.1-Ч) odł/iciu Lw'ow'a |)rz.col)mzila się pierwotno służl)a ku­rierek, pod kieiowuiicłwem p. Zagórskiej, a pod komendę kapitana Sulimirskiego, na M i 1 i c j ę O  b у w o i e 1 s к ę K o b i e t .  Ocholniczki, których liczbo ogromnie wzrosło, należały po­czątkowo prawic wylgcznie do sfery inleligenlncj i pełniły zrazu służfię łjezpierzeńslwa w mieście i na jego peryfe­riach, poza tem sprawdzały Sf)isy ludności, oddając przy tej akcji znaczne usługi komisji pot)orowci, gdyż w^yłowiały mężczyzn, ukrywajęcyt łi się przed służbę wojskową, a będą­cych W' wieku pot)oiowyin. Już w' grudniu obięly na Wysokim Zamku po laz. pierwszy poslerunki wortowmicze przy dzia- ła< li, Indzież slużlię obserwacyjną łomże i obsługę jednego d/.iala i jednego karabinu maszynowego. Komendę ołrzymala plulonowa Kamila l a n o t ó w n a  z Poznania, która zyskała 
\)\/f' 7  sw'ą sprawność i dzielność nadzwyczajne uznanie wiadzy w'ojskowej *)./ kołdet, kł<')ie na hun miejscu specjalnie nas obciiodzą, 
pełniły służbę przy dziaie dwie siostry łioronówmy D r ü c k -

U Orliołnir/n i Ко1и(“1, S/l(ir lii'̂ loi \ч'/пу, '>łf. IZ.



mann Slanislawa i Twa, ))oclu)(]/gcc 7  lud/iiiY /ic'miai'isKu'i, dobrze zapisanej wczasach i)owstama słYCzniowego w b%;') 1 . Na posieiunku zo sIoIy przez czas n a j y o r ę ł s z Y  dla lawowa, przez irzY miesigee, poczem WYCofalY się z legii.Pod koniec grudnia 191Ö r. Milicja Obywatelska Kobiet wzrosła bardzo liczebnie i przeszła nowg lazę przeobraże­nia w Legię Ochotniczy Kobiet. Koniec grudnia niezwykle był ciężki, więc nie wahano się, jćik zwykle w chwilach giozy, użyć pomocy kobiet nawet w slużlue na froncie.Kobiety z Legii Ochotniczej zdały przy pierwszej spo­sobności egzamin z odwagi i dzielności. Oto słowa kapitana Wita Sulimirskiego; »Kizywczyce dały im właściwy ctirzcst bojowy, lu na odebranych Pusinom iiozycjach spędziły młode panienki z »0 . L. K.« pierwszy noc na placówkach, w naj- bliższcm sysiedztwie wroga. Noc śnieżna i mioźna, — bez cieplejszycli mundurów, bez zaopalrzenia należytego, powo­łam' alarmcmi, który w mlodyi'h pieisi.ich d/i<'We/ęeyeh mu­siał pi/e(.Mi*ż wywołać di/enie. Ale w I'ummose notmy, w mroki kryjyce wroga i)ahzyly śmiało dziewczęce or:zy i na dalekiej peryferii rniasła biły meuslraszone serca ko- l)i(!ce. Ody zluzow'any na pozyeja.ch oddział wiacal {)od ko­mendy por. Nawareckiego, swego inslrukłora, do miasla, artyleria ruska zaczęła go obsypyw'ac salwami pocisków. Nieustraszony ten zastęp przeszedł spokojnie, bez .strat, unoszyc W' duszy niezalaiie, radosne W'Spomnienia pierwszej slużliy na froncie.Długi chrzest bojowcy t)ył w/.boiskacii, gdzie przez cztery tygodnie ochotniczki z Legii stały w śkk] uslawiczncj sirze- laniny. W oddziale szturmowym pod dowództwem podpoi. Piguteczki i Mellera Ijyło już 70 koliiel, klóie w dniacłi ^0 i 27 grudnia 1910 r. odparły ,5 zaciekle alaki. Wśród ofiar była 20-leinia, bohaterskiej odwagi, Zofia Kościesza W io  l i ska.  Szła w pierwszym szererju komiianji sz.hirmow^ej, cała w zapamiętaniu rJla spraw y, kiórej służyła. Ciężko ranny opadli hajdamacy, lecz. żołnierze nasi w-ydaili z i e h ryk nawpól żyw'y towarzyszkę broni i unieśli z j>ola łhiwy. Po kilku dniach zmarła nasza boliaterka.Na l^erscnkówce po 9 dniach uskuvic/neip) ognia luadly cziery żolnierze~koł)i{'ły.

1ЛW 1 umikaeh (kolo wsi Piusy) zaimow'aly samod/iclim! dany odeiiK'k fronhi i szły dwa razy na bagnety. Poległo tam '3 kobiet.Na odcinku w Kulparkowae podziwiał je generał L>aithe- lemy, co odbiło się później w artykule czasopisma francu­skiego »illiistiation«.Ochołnicza Legia Kobiet podlegała personalnie i admi- ni.słracyinie kapilanowi Aleksandrze Zagórskiej, która w marcu 1919 r. przejęła cały komendę. Do czerwca tegoż roku do- W4)dztw4) nad niy było ŵ ręku kafiiłana Sulimirsluego, następnie w ręku Dow'ódziwa Miasla i l^lacu.Służba octiolniczek, w mieście przewaażnie wartowmicza, była w łych czasach niezmieinie ciężka. W zacytowanym szkicu hisioiycznym czytamy na stronic 1!3 co następuje: »l)ez ciepłego ul)rania, w <lziurawem oliuwiu stały nickir'dy f)0 flarę dni i nocy, liez zmiany, a choć niejednej wyparł! karabin ze slroshiialej dłoni, żadna nie zeszła z. zajmowane) po/yeji... W chwałach nielxvpiec Z('ńslwn s/.ly na honł, znai- duiycy się iuż za miaslem, a w' najokropniciszym, fiiekiel- nym monu'ncie w'ybuchu amunicii na dw'orcu Glówmym fiolra- lily, ralujye własność Lku'isiw'a, wynosić Ix'cz.ki z licnzyny z fiłonycych magazynów'. Przemilczeć tu nic można bohaterki panny józefy D a l z e r ó w n y ,  która olrzymała specjalne uzna­nie pocliwalne ze Stacji Złiorncj W , ł̂ . od porucznika l.if)- skiego: »Za samorzutne, ri<'lne poświęcenia i wyli wailośći, wśród gradu pękajycych pocisków 1 filonycego ognia odda­nie się akcji ratunkowej dla dolna Pzeczyposfiolitej«.Czyż za lakie męslwo nie olizymalby daw'iiiej żoinieiz godności szlachectwa i pięknego herbu na błyszczącej laiczy! —W' rzędzie lakir h <'iiluzjasł(‘k-ochofnicz('k poslawić mu­simy łó-łelnie dziewczylko, dziecko (naw'ie, Halinkę Do lęrię C i i a b s k y  z Płockiego. Pochodziła ze sfer obywa- Iclskirh, wychowana slarannie na fiensji w I^locku. Ody doszły iy wheśei o nierłoli 1 wowa, zapaliło się w niej jerlno pra<)ni('nie : biec na jeijo raiunek. Nie mówi<,ic, co zamierza, odkladalfi czas dłuższy bułki ze śniadania, aby nii('ć o czem Z('łjechać do 1 wowa, (3dy już myślała, że ich nazbierała do- s|ale('7ua ilość, mala na'^za bolialeika opuściki pensję i przy-



11była do Lwowa, gdzie nalychmiasl zgłosiła się w Komendzie Legii O . K. Nie cłiciano jci imlmalnie z powodu młodo­cianego wieku przyigć, lecz gdy liłagała, zaftewniojac, że rodzice przyszła swoje zezwolenie, zali zymano małg 15-lełnię wojowniczkę tymczasowo i zawiadomiono rodziców obywateli ziemskich w Płockiem, nie używajęc jej do żafinej
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' ' ” Halina Dolqga Grabska.służby. Gdy pewnego dnia jednal\ przyszedł iranspoii darów amerykańskich dła Legji, wyprosiła się bodaj do pilnowania koni w czasie, gdj dorosłe legjonisłlu l)ędQ zaięie wyłarto- wywaniem wagonu. Po przybyciu legjonisick na dworzec, Ukraińcy przypuściłi ałak pociskami. Co żyło, ciiowało się w bezpieczne .miejsce. Biegngcy oficerowie wołali do Ma­linki, stojgeej na warcie, by się skryła, łecz nie f)oslucłiala, wołając ku nim: »jesłem żołnierzem, rozkaz otrzymałam, z po-

i:isienniku nie zejdę«. Za cliwilę nic nie zoslalo z koni i dzielnej Malinki, lyll<o kiwawe slrzępy. 1 egjonisłki złożyły ją w białą tiumieiil^ę, pizyslioiły f)iei wiosnknmi i odprowadziły no miejsce wiecznego spoczynku. Za liumną idący stary załiaitowany generał płakał serdecznie. . .  Zosłała po niej jedna cenna jłamiąlka: nie wysłana jeszcze karika do ł^oleżanki. Pisała w niej; »Czy wyol)iażasz sobie, jak jesieni szczęśliwą — jesłem z iymi, co łironią Ojczyzny«. (Nolałkę tę zawdzięczam pani Wandzie Mozanowskiej).Podobnie, jak mała Malinka Oiabska, pełniły służbę war- łowniczą wszystkie legionisłki, na różnych poslerunkacłi przy niagazynacłi, na dworcacłi kołcjowycłil Mnóstwo dowodów icłi wiernej slużliy w rozkazacli i rapoiiacli dowódców, a wszystkie siwierdzają, że ocłiolniczki nasze były nieoce­nionymi stróżami dobra t^zcczypospołilej, nieraz wprosi nie­zastąpionymi. Ody nieprzyjaciel ostrzeliwał je podczas peł­nienia słii/t)y, nie S( liod/ily / r  swycli ricsleiunków, ruzeciwnii' niciaz pizypiowml/ały pod kaiabiiumi opryszlCiw, clicącyrh rabować dolno pulihczne. Ten właśnie fakt, lak i wyciąganie z nkiycia ki yjącycłi się inzcd służbą wojskową poborowycli, liyły pierwszym powodem nieciięci do legjonislek, kłóic pewne żywioły staiały się ośmieszyć za wszell^ą cenę wtedy, gdy bezpośrednie niebezpieczeństwo minęło a czynność icłi mogła liyć z łatwością zasłąriiona rnzez żołnierza męskiego,Z pośród tycłi szarycti ocliotmczek, pełniącycłi Ink niemiłą i — powiedzmy — lak niewdzięczną służlię, jak wartownicza, odchodziły jednostki tiai dziej indywidualne, łaknące czynu bardziej bezpośrednio z akcją bojową złączonego. Między mnemi przeszły (ło służby potowej do 5 pułku artylerii potowej: M a l i n a  K o w a l s k a ,  M a l i n a  W a s i l e w s k ai W i k t o r i a  S t o k o w s k a .  Nie jestem pewna, czy wymie­nione koliiely należały do rodzin zicmiańskicli, ale zdaje się, że lak łiylo, cłioćłiy w dawno minionycli czasacłi. W każdym razie, opierając się na kaiłacli służłiowycii łych dzielnycłi wojowniczek, z dumą w imieniu kołiiei fiolskicli za szkicem liistorycznym legii powlóizę, »że do oficerskiej patroli łączni­kowej przydzielone fiodczas ofensywy 20. IV. 1919, odznaczyli się sze/e(jólnie szeie<jowcy Г). 1. K. I l a l i n a  K o w a l s k a ,  M. W a s i I e w s к a , W i IM o i j a S t o к o ws łr a. Szły pi zeważnii'



16w pierwszej linii piechołY podczas alaku na las Oświcę, (jaj i Zabizę, a k!ad(,ic połączenie Iclcfoniczne dla aiłyleiii, czylo roznoszęc meldunki sprawiły, że dowództwo aiiy- lerii w każdym momencie uświadomione było o posir^pacli i przebiegu akcji nieprzyjacielskiej, prz<do upraszam O. L. K. do podania nazwanych do Dowódzlwa W. P., celem uzyskania pisemnej pochwały«.Ponadto li. Kowalska otrzymała zaświadczenie; »V Ihilk Aiiylerji p, baterja, 15. Pozycja, .i/Vk 1919 r. Powództwo poświadcza, że pluł. II. Kowalska f)chuta przy Ijatciji od dnia 12/11 na froncie połudiiiowyni (Persenkówce) służbę telefo­niczny na punkcie obserwacyjnym w placówkach |)icchoty i przy baterii oraz obserwalora arlylcrji. W<' wszyslkich wy­padkach dała dowody nadzwyczajnej przyłomności umysłu, żelaznego poczucia otiowiyzku i pogardy niebezpieczeństwa, specjalnie w dniu ofensywy 20/1V na lym odcinku, (jdzie przydzicloiu'1 jako lycznik szlurmujycci r îc'choly do aiiylciji, oddala sprawie nieocenione usługi, le zaleły polyczom* z wrodzony powagy i głębokim pah jofyzmem sprawiły, że plutonowa Kowalska była w baterii /.nakomilym, niezasłypio- nym żołnierzem. — Dowództwo 15alerji«.Podobne zaświadczenia otrzymały: Wasilew'ska i Stokow­ska. Za taky dzielność w dawnycii wiekach olrzymywali mężczyźni szlachectwo i ziemie, więc gdyby wymienione 1ю- haterskie panny nie należały z urodzenia do rodzin ziemiań­skich, to czynem swym broniycym święte) ziemi ojczyslej same — siły faktu i czynu stawiałyby się w rzędzie zasłu­żonych ziem ianek...Ody niebezpieczeństwo trochę się zniniej-szyło, skazano legię ze »względów na naturę kobiety«, koszta umunduro­wania i t. d. na wymarcie. Do|)iero w' czasie nawiały łiolszc- wickiej powstaje legja w Wilnie z imciatywy pań: Hanny Oiieńskiej - Paszkiewicz, Klary Zatorskiej i Ludwiki Markow'- skiej. Praca legii W' Wilnie była ciężka, ŵ e Lw'owic coraz trudniejsza, tak, że komendantka Aleksandra Zagórska wniosła do Komendy Miasto i Placu prośbę o pozwolenie rozwńyzania legii w końcu roku 1919, na co długo nie było odpowiedzi. Dow^ództwo O . L. K. przeniesione zostaje w poczylkacłi kw'ietnia 1920 r. do Warszawy, gdzie legja uległa ponownie

17nowemu ukonstytuowmniu. Podczas najazdu 15olszewji oddziały Icgji otrzynmly iiosłcrunki fiizy moście wraz z oddziałem karabinów i innemi. Po oddaleniu niel)ezt)ieczeńslw'a oddziały częściowa) demobilizow^ano. W Warszawie 1. Iłl. 1921 zostały ściyrjnięle z Pratji osłabnę [losterunki wartownicze Ochotni- cz('i I egji Kol)i<d.Na zakończenie waiło powtórzyć za szkicem liislorycznym legii kilka zdań; »Kiedy w Warszawie, w dniach sierpnio- wy('łi 1020, oddział O . I . K. przed udaniem się na front szedł do kaledry, sypały się nań kwiaty, |)adaly okrzyki, sta­ruszki oczy pełne łez zolrzymywaaly na niezwy'klym zastępie żołnierskim i bloiioslawily dziewczęlom, iclycym na bói wol uo-  nie ( liczyzny i wa)lności... Podobnie było i we Lwowie do­póty, do|)óki nicpizyiaciei stał tuż groźny i sro gi« ... »A gdy ł)yio S))okoiniei, nie szczędzono lymże legionistkom słów naigruł)szych ołiek). Czarna lo niewatzięczność, która jest [uawdc' h ady( ioU(ilni(' siosnw'mia |)i/(v nię/czy/n wolxu' ko­biet naszych, lak,  a nie inac/iu ł)yw<ilo w r. 1663, j)ro.szono niewiasly o pomoc, P/ęul Narodowy wydawali w lym w'zglę- dzic [)ole('cnia i rozkazy, a po u))adku powstania nicieden pamięliukarz czarne nolow'ot kreski, rnówięc o koł)iełach żołnierzach czy kurierkach...«II.SAN ITAIŻIU SZKLIhócz kobiet, wnlczgcych z bronię w' ręku i kurierek, cały ich leg jon |)iacf)wal w slużłiie samlarnej. 1 na tej drodze padały oharg swego poświęcenia, będź nabawńwszy się gra- suięcego tyfusu, ł)ędź leż na ))laców'kacłi od kuli wrażej. Tym wńaśnie daieniy pierwszeńslwo, jak przysłało na czasy w'ojenne.t a n i n a  P r u s  N i e w i a d o m s k a ,  córka Macieja, który straciw’szy w dawmych firzewiolach krajow'ydi rnajęlcK, zaj­mował skromne stanowusko geometry. Matka janiny Padw'a- nówna z domu, ł)arfizo waęłłego zdrowńa, zmarła przed sarnę wojnę światowę. jeszcze w lipcii 1914 r. zapisała się mło­dziutka janinka wraz z brałem we Lwowńe do formujęcego się W4')wu:zas Slrzińca i zoshila ))rzydzielona na kurs saniłarny.
Koliirty w obronie Lwown. 2



löPjardzo przydało się to w czasie wielkiei wojny, Idóra wy­buchła właśnie w jecie 1914 i. ]al<o saniiai juszka, pod imie­niem siostry Wandy, pełniła odłęd służbę na froiriacli t)ruyiej brygady Legionów, a po icli rozwigzaniu w szpitalu legio­nowym w Lublinie, w Kowlu, a wreszcie w szpitalu l ijazdow-

Janino P ius  Niewiadomska.skim w Warszawie. Wledy Lwów przechodził męki, loezge niespodzianą walkę z wiogiern, wspieranym przez demobili- zowane oddziały austriackie, a męczył się l>ez wody, żołnie­rza, broni, pogrążony nadto podczas mroków' nocnyrłi w egipskie ciemności. Downedziaw'szy się o tem siosłra Wanda, niespokojna o losy drogiego imasia i brała, który lam pełnił służbę frontową, zapraygęła dostać się do oldę-

19żonego Lwowa, Nieliaw^em nadaizyla się sposobność, gdy s/piiai Ujazdowski W'ysylal |)o lannyr'h jiociąg sanilamy. l^ozw4)lono wtedy jiannie Niew'iadomskiej kuzyłączyć się do tego po('iągu, pod warunkirmi natychmiastow^ego powuohi. Siostra Wanda pragnęła do rozkazu zaslosowsać się slużbiście, lecz przybyw.szy na niieiscc i zorientowawszy się w ciężkiej syluaeii Lwowa, zgłosiła się, nawud przed zobaczeniem się z Inałem, zaraz do stnżłry jiiłto odiołniczka w szpilalu na Technice. Stąd wysłana została 2 lub Ъ słycznia 1919 roku do najbai dziej jeszcze zagiożom sjo odcinłm na l^ei smikówce. Odc!nel< ten usilowmli tlluciińcy odebrać za wsszelką cenę i dłałe(|o loezyły się na nim zajadłe lioje. Los zrządził, że 
1Ы lym wdaśnie odr inłoi wałczył liial jej, Slelan. łżodzeństwo spotkało się przypadkiem l(oło kościoła św. Llżbiety. Wanda, idąca do slużtiy, liitał, w iacaiący na jednodniowy odpoczynek do miasla. lałaby w przeczuciu bliskiej kałasłrofy, prosi siostrę, by wuóeiłn w-edłe danego jej lozkazu do Warszaw'y. Na lo odpowimłziala licz wałiania, )c »dopieio łciaz czuje się szczęśłiwsą, gdyż znaiazła cel swój i tego szańca polskości, na kłóiym i on, jej brat się zuraiduje, opuścić nie może«. Dliiecala jednakże wuócić po służbie do brała na gawędkę. Minął jrnłnak dzień cały, a nie wracała. Zrozpaczony łurrl zaczął k)OSzuldw’ania, zrazu daremne, dopiero trzeciego dma znak'zioiio zwdoki lej w stodółce na l>ersenkówce, tuż otrok poboir>wisl<a. Żolnimz, idóremu dwa dni temu uratowała życie, opowiedział, co w'idzial na własne oczy i czego od tej dzielnej sanriaijuszki doświadczy!. »Dnia 6 stycznia walki były zacięle, nieszczęśliwcy o<lcin<4( przecłiodził z rąk do rąk. Komendanł orłdzialu miał do dyspozycji samego młodego żolnieiza, kłóiy łiył j>o raz i>icrw'szy w'boju. Siły przeciwmika, słizełców siczowycli, były wyćw-iczone i juzcważające liczeb­nie. Nasz żołnierzyk młody zaczął się cofać i cJopiero za j)rzykladcm siostry Wamty, która clioć nie żołnierz, a tylko sanitai juszka, szła judna biawmi y w' jricrwszycli szeregacli, zacłięcają*' do łronłiałałoi, odj>arlo nief)rzyjaciela. Komendant odcinluj lwi('id/il, żc doląd lak dzielnej niew'iasty nie spotkał i że lei łh)l(*o-tiohałcree zawdzięczać należy w owej cliwułi iih/ymani(' l>eisenlunvki WMiaszycli rękacic'. Ä dodać trzeba, żc Deisenłiówka jako stacja kolejowa, łącząca odcinek z po-2*



20ludniowQ częścią niiaslo, byio nader waziiym punktem stratę- gicziiyni. Patrol запИагпу, na którego czele stała Wanda, umieszczony był w dworku, w którym znajdowało się do­wództwo odcinka, a z którego po skończonej walce, pod wieczór, zostały tylko zgliszcza. Tuż obok cięgnęły się rowy strzeleckie, a naprzeciw stal domck, w klórym Ukraińcy mieli ukryty karabin maszynowy. Ody wieczorem nasi zaczęli zaj­mować pierwsze linie okopów, icden z żołnierzy padł roniony kulę z tego karabinu, w miejscu na wzgórzu pod krzyżem, pod którym 2Ö grudnia padł ranny Mazanowski. Widzęc po­dającego żołnierza, przybiegła siostra Wanda i klęczęc opa­trywała szyję, krwię ot)iicie bioczęcę. Nalycluniastowa ta pomoc urałowala życic raimemu, a s})owodowa]a śmicuć Wandy, która stanowiła dobry cel dla wroga, nie szanujęcego zgoła, wedle przepisów i układów międzynarodowych, slużljy sanitarnej. Po przyjściu do przytomności żołnierz przyczolgal się do swoich lifiij, nie umiał jednak powie(jzieć, jakie były dalsze losy jego wybawicielki. Zoslalo więc luitmmicę, kło i kiedy, żywę czy umarlę pizeniósl do stodółki. Cały płaszcz miała podziurawiony kulami, a ranę tuęzkę w udo kolo pa- ciłwiny, co spowodowało upływ krwi i śmierć boholerskicgo dziewczęcia. Z wielkim żalem przyięl cały odcinek wiado­mość o jej zgonie. Dnia 10. I. 1019 r. odbył się jej pogrzeb z lionorami wojskowemi, jak gdyby była żołnierzem. Nikt nie żegnał jej szumnerni słowami, ale pożegnała salwa karabi­nowa, której wiórowały strzały wpoldiżn loczgcej się Iritwy. Dzienniki nasze poświęciły jej słowa wspomnienia, między teini Kurier Warszawski pisał, że poległa janina »Wanda«. Niewiadomska zawsze maizyla o służbie na linii, warunki jednak na to nic pozwalały, dopiero oł>iona Lwowa nasunęła jei łąkę sposołmość. Świadczę o tcm najlepiej jej własne słowa: »Tam, gdzie kule śwńsz.czę, lam, gdzie bagnety błyszczę, cięgnęło mnie zaw'szc, więc tutaj zostaję«.Na Persenkówce, ŵ miejscu, w klóiern [)ole(jla janina Niewiadomska, a wcz.f‘śniej krewny i(“i, poi. h>z('l Mazanow^- ski, opodal zaś tylu innych jal( om d/ndiiveh mlodzimT ów, obrońców naszych, slanęl piękny pomnik ku wiecznej pamięice spełnionego wołrec kraju obowięzkii, (Na podsłnwie aiiylmtn dia Cz. Niew'iadomskiego, podłylulcm : »Dzieci Iłoluileizy«.)

Mal w' i na  z l>og d a no w'i c z ó  w P i e ń c z y k o w s  ka,  urodzona w Czechowie, oljywalelka wiejska, nie szukała bez- r)iccznego schronienia dla siebie i ukochanycii córek za granicami kraju, ale od poczętku w'ojny światowej w nim została i dajęc najlepszy przykład ze siel)ie, pocięcmęla do oliarnej, samai ylańskiej służby również sw'oje dwie córki.
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M.llwill.l 7  l'KHJ(l(HUi\vic7.ÓW 1Мспг7у1<о\\'?кп.ITiiiie ł(' prar'owaly w sz|)ilału woiskow'yni wa* Lwowie, a grJy w'slala Polska i zażędala lęk chęlnyr h do pracy, a serc do gojenia ran duszy, jnż nie w (>rzenośni, ale iz.eczyw'isiych, zajęła pani Pi^u'iczykow'skn slanowisko w pocięgu sanilarnym iifi lroii(i(' bialoMiskim. Ni<' usuwała się od pieh^gnowania choryi ii na lyius plamisly, fiorwana tę slmsznę epi«lcmję, zmai la w szpilalu w' Lubhnirę w' pięknym miesięcu maju 
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M a r i a  P i e f i c z y k o  w s k a , nieodrodna córka swej maiki i miłościwa opieknnka łych naszych »zadżumionych», była wychowankę Sacre-Coenr we i.wowie, w ośm dni po matce zmarła, uległszy tej samej okrutnej chorobie, w ostalnim dniumiesięca maja, niosęc Bogu i krajowi w ołierze tnłode swe życie.S t e f a n i a  z K ręczyń sl(icłi G u b a у o w a, również była ełewka S5 . S a c r e - Coeur we l.wowie, poszła za wzorem swych dziadów, którzy, służbę dla kraju sławiaii na pierwszcni miejscu. Niedarmo bowiem była wnul\ę żołnierza z r. 1Ö31, dra Bogusława l.ongchampsa dc Berier, nie mogło więc w czfisacli grozy spadłej na kraj nasz co dopiero podnie­siony do godności państwa, zo­stać bezczynnym widzem. Pok 191Ö zasłał ję już matkę trojga małych dzieci, opiekunkę matki staruszki, żonę sędziego w ta r- nopolu. Stosunki nasz.ycli jeńców inłernowanycłi czy więzio- nyctł przez braci Pusinów były wprost nieludzkie. Ciasnota, brud, strawa godna czworonogiego bydła, warunki łńgjeniczne wprost zł)iodnicze, wywołały straszny pomór wśród naszycli jeńców, jak mogły jednali serca niewiast ucliylić się, salwujęc siebie, od noszenia im do więzienia pożywienia, od pielęgno­wania chorych — o ile ło wogółe było dozwolone — nieszczę­snych chorych, dołknięlydi już palcem śmierci? Więc choć uwielbiała matkę swę i dzieciny, cłtoć serdecznie kocliaia — eo dziś niemodne — swego męża, nie mogła jednak zo­stawić lycłi nieszczęśliwycli ł)ez pomocy. Węila z nntmy, gdy laz wpadła w cłioroł)ę tylnsn, kióra przy [>ielęgrłowanin dotkniętycłi nię |)у1а prawie niennilnńona, zmaiła 2/lłl 1919 r. 'vieina w czymewyznawatiym łtasłom służenia l)liź.nini,ł̂  a m i ł a ly w a p i n s a , uiod/ona w Kiośiiieńskiem z zie-

Marjn Pieńczykowsko.

iniańskiej rodziny. O jciec jej o j m ó c z  administrowania swym mujętkiem, ł)ył dyreklorern przedsławicielslwa naftowego. Z wył)iicłicm wojny, widzęc na co się zanosi, przeszła zaraz na poczętku 1914 r. kurs sanitarny w Sol^ole Macierzy we Lwowie, a już we wrześniu ł('goż roku pracowała w pawi­

lonie łl piofesoia Hermana aż do łuiego 1915 roku, poczerń cziery miesięce r iężldej shizl>y s[)ędziła w szpilaln dla za- h<i/iiyrh. W lislo[)adzi(' 191b i. pracowała u pani Orneńskiej f)!zy loiu'Mim o[)aiilinków. Wl<‘dy popadła w niewolę insloę, wydostaje się j('dnalt z niej sz('zęśliwie i zgłasza odiazn do filary w '■'Zpilalu na iechnn e, <|dzie firzeliywa calę zimę



w yoi(,iczUowYm nicliii do iimic^j 1919 r. Prncu lo, l<łóiei oddawała się goręco, nadwgtlila jej zdrowie na cale lala.jedna /. sióstr inilosiritiY' li we 1 wowie, luv laxnein /а- konnego, zalo z woalem blękitnYm, jedna z sióslr o t Itfi- lakierze czYsło polskim, świelna organizaloi ka sanilariiisz('k, to P e I a у j a li г a b i a n к a S к a i b к ó w n a. Klóż nie r)amięla

Pelagia lir. SkaibKówita w szpitalu św. Tcicsy-łej szlachetnej có iy  karmazYnów z czasów', ydY na poczęlku wojtiY sw'iaiow'ej oryanizow-ała na Teelinicc Iwow'skiej siosii Y błękitne i szpital w klasztorze św'. TeresY- W r)ierŵ szYm poplocłin wojenriYin przy colanin się arniji austriackiej pano­wały na lechnice stosunki wprost fatalne, chorzy bez dozoru czołgali się po koryłai z.ach, aby zdobyć dla siebie potrzebne

leki czy jadło. /. t>izyjścicm tam hr. Skarbkow'iiy i sióslr blękiłnyc h zai>anowat lad i i>orzy<!ek, a każdy cieifiięcy miał /ap(Wvniom,| sumieniu,i opiekę.Do pieiwszyrh sn'isli luile/aly: tii. D ę b i c k i e ,  jłanna ł l j r j s k a ,  hi. D r o h o i o w s k a ,  Ma i  ja O j i i e ń s k a  i wiel<‘ тиуе1| pań.Szpila! u św. Ten*sy urzydzila hr. Pelayia w kilku salach swoim własnym koszkun już od wrz{'śnia 1914 r. i luow'adzila go t)rz<'z rol< cały. lam tirzi'cliow^ywaiy sioslry błękitne lóżnych uciekinierów, kiyigcych się t)ized niewolę rosyjskę, i nieraz f)rzysz.lo im fabrykować dokumenta, by za niemi mogli się w^ydoslać ich pupile na wolność.W sztiilalu św. reresy zrobiła t)rzewodiiicz(;ica S 5 . IMę- kiliiych^dziwnę znajomość, jakiej dawmiej na salonach wi<‘l- kiego świala na f)CW'iio nigdy nie widziała zbhska. Dyly to trzy sierotki wojenne, które los łrnyiczny przygnał do wrót szpitala i zwiaz.al blisko z lir. Skaibkównę.Iciiiięi z si('ról był chlo|H:zyk, któiego rosyjska sanila- rjuszka, O aikow skaja niiaka znaleźć |Ю cofnięciu się Aush ja­ków na {)oboiow'iskii nnęitzy lanow'cm a jaworowem; t)rzy- wię/any miał być chustę na jilecach kobiety, kióra ugodzona pociskiem jiadla usłami do ziemi, /.gtodiiialy malec ssał kaik biednej, zabitej maiki, usta miał pełne rotractwa. 14inna Skart)ków'na zaopiekow'ala się nim seidccznie. l^o jej śmierci malec w lat kilka ukończy! iiicrszę klasę ülmnazium w Chy­łowie, oddany został do Zakładu Wycłiowawczeyo fundach Skorbkowskiej w Drołiowyż.u. Nazywano go Leszkiem, późniei Zygmuntem Wańkiewieżem.Drugę sierotkę panny ł^elagii — lo dziew'czynka, na­zwana Danusię; t)iawdziwe jej unię Magdalena Szaracłian, z Lelszlyna rodem. Małkę jei zał)ił szrapnel, poczerń osicio- ciałe dziecko przysłał tnobosz gr. как, ks. poseł Wahilew'icz. t^o roku 19ló oddala ję dostojna opiekunka do Droiiowyża, a do[)icro gdy wrócił oiciec małej z Ameryki i zgłosił się f)0 dziecko, oddana mu zosłało mała siciołka.Znalazła się i Irz.ocia opuszczona sierota, kiórę urnieraięca matko sama irow'ierzyla nułosieinej opiekunce; ł)yła ło rów'- nież Danusia, właściwie józeffi l’iylnd. W ołiawie, by dziecko гкк' dostało  się w o[)ickę wuja, nałogowego pijal<a, matka



26па łożu śmierci oddala je lir. Skarbkównie. i>o zgonie swei dobrodziejki przyjęta zosłaia pi/ez pp. Oołkowskich z Sam ­bora i wtedy zmieniono jej nazw'ę na Damdę Dyboską.Piękny oliraz działalności lir. I^layji z c/a-sów prowadze­nia szpitala u św. Teresy znojdujemy w nicdi nkowanym o|)isie święconego w dniu 3 kwietnia 1913 r., jal<i skieśliia jedna z współpracowniczek w szpitalu św, Teresy, panno tte-lena Gamska. »W przecudny dzień« — czylamy tam — »przy- tiyi do klasztoru ks. arcybiskup józef Pilezew'ski, ukochany przez wszystkich aicypasterz. Witała go u furty panna Skaib- kówna i wpiowad/ila do sali, gdzie ł)yio ruzygotowane świę­cone. Pani ta (hi Sk.) nie pozwalała ni('zyim l/om i‘lyngć, a usia już. ku płaczowi skłonne, do uśmiechu przymusza, bo wie, że smnikiem tylko żal dru- gieł) powiększa. Nie figmuje W' szpilalu j)io lorma, ot tak tyllco na papierze. Niedarmo r/muia salony, muzykę, którg tak ul\ocliala, i pamięłno na przykład boskiego Mistrza, pijs/la z sert'cm chęłnem do pracy dla lycli, którzy teraz naibiedniejsi — dla rannycłi inw^alidów. To też cisnę się do niej cliorzy, twarze bólem wy­krzywione, rozjaśniaię się na jej widok, ręce całuję jak matce, ł dba o te biedne swe d zieci: zna narodowość ka/dcyo, wie, czy ma żonę, dzieci, jaka jego clioroba i jaki jej stan, czego mu potrzeba. Ody bieży przez salę w prostym jasno nietiieskirn stroju siostry błękitnej, to spojrzenia biedaków gonię za nię tęskiiwie, a modlitwy dziękczynne idę przed tron tjoży za ię niiłosiernę Opiekunlwę. j. b. ks. arcybiskup IMlczew'ski doko­nywa w przeddzień Wielkiej Nocy śwuęcenia darów bożych dla inwalidów. Pieśń jakaś mocna a święta płynie po cicliym

r^clnęiia lir. Sk(iilil<^wna z sic- 
rołkanii.

27klasztorze, skarżęc się i żebrzęc zmiłowania N ajw yższego... to invv,-ilid/i pr/ywicldi się tu o kulacłi i oparci o ścianę, wikiję w'yslamiika i doslojnilui Kościoła. Po dokonanem po­święceniu zebrani iiię za ks. fucyl)i5kui)em do sal, gdzie l(vę nieszczęśliwi luilecy. Niełdórym z przyliyłycli za trudno patrzeć na cierpienia biettaków, więc zatrzymuję się u drzwu. ttrabiani^o Skarł.tkówna oprowmdza ks. bilczewskiego od łóżka do łóżloa ranmuio mówięc: Го 14jlalę to Węgier, ten Tyrolczyk, a len iżumun, a księdz przemawia żartobliwie do każdego.jesi lu i dwoje dzieci, znalezionyclt na pozycjach. Cliłop- czyk patrzy na w^szysikidi w'csolo, gdyż nie zna własnej tra- (ied|i, Idóra tak wcześnie (|0 doikuęła, że jej naw'ct ocenie me umie. /nalazl zreszię malkę i dosłoinę oiiicluinkę a cały personal mieni się jego rod zinę...I^odczas iicrlmłki, l>ez Idóiej gościnna gospodyni nic wy­puściła nił<ogo za hiiii;, olizymala lir. Skaitrkówna dar od chorych i pcisoiuilu s/i)ilahi('<|o; w dętiuwycli ramach rozlo- czył skrzydła nasz oizcł biały, laki nom drogi, a nad nim lśni czerwony krzyż, w którego imię rozpoczęła swę pracę błogosławiona, poniżej moc podpisów w trzccli językacti: polskim, węyiiei skim i i-iiemicckim, wraz z wyrazami podzięki od inwalidów, jej pu|)ilów. Całość otoczono nie listkami wawizynu, kłóremi wieńczono niegriyś skronie przodków tej slaicj, r)olskiej rodziny, ale gałęzkami dętui, które doskonale charakteryzuję silę i wytrwałość niezmordowanej opiekunki laim yi'h ... |ai(że dziwnie dobrze jest w tem smułnem kró­lestwie hiabianki Skarlłkówiiy«.. .Stówa te pisane goręco, pod wrażeniem przebytej diw'ih, sę lak wymowne, że bodaj w' streszczeniu podajemy je dla wydalni(‘jszego kolorytu całego ołunzu, na którym występuje tak słotlko, a wyraźnie postać rrizodownicy 5 S . biękitnydi.l^rzcz cały cięg wńdkiej wojny światowej nie ustawała łir. Skaił)ków'na w pracy swej samarytańskiej, prow'a«]/ęc szpitale gdzie było potrzeba; w'c l.w'owie. Krynicy, Wiedniu, dbajęc nielyłko o ich w'ewnętrzny ład, dokładność, doskonały [)Oizędd<, ale i o należytę aprowizację. W tym celu nie w'a- łiała się, mimo diwieięcego się już zdrowia, odbyć dwu- krołiiej, ucięziiwcj podróży do Odesy i Kijowm, byle szpila-



Vl\łowi /npownić (U)mwi/,<u'i(‘ , KIókj iiionio H/wnnkowolo. Рим w s/(,i podróż. odbvl<M /- Miuip Opiońsk«,) w miriu l’d7 i., г|<1у po cofnir '̂ciiJ si(j Posimi ws/yslkicoo s/.pil<ilom hmirownlo. Drugi raz wyjechały olrie tegoż roku w czerwcu na zlecetue koinendanła szpitala w Nowym Sqczu, gdzie lir. ł>elagia z kilku siostrami chwilowo pracowała. Tym razem na ulicocli Odesy było goręco i gęsto słychać było strzelaninę. Pani Opicfiska z częścię nabytycłi skarbów wyjecliać musiała wcześniej, lir. Skarbkówna, już wtedy bardzo niezdrowa, zo-

Pelayjo lir. Skarbkówiui 7 c S7 |)itnlcin u/drowicnrów w K iynir-stała parę dni dłużej, poczem wiócila / warjoneni, iiełnym koniecznych dla szpilała rzeczy. Othe panie zaopnhzoiie były w wojskow^e bilcly jazdy, ialr zwane »OłlriH' ( )rdie« i miały do dyspozycji żołnierza, niestely Niemra, klóiy w łej drodze w'ięeej zawadzał, niż był pomocny./. czasu, yv którym Siostry lilęidlne inowadzily szriilal w Krynicy, przccliował się wierszyl( pani l^ychlei-lanowsImM, z którego zacytujemy dw'ie zwroil<i; pierwsza z nidi pisana z humorem pełnym syrnpatji, odnosi się do pani Opier'isl\i(M, druga do generała, to jest do lir. l^elagji, zaimuigcei z sio­strami willę »Siedlisko« :

"Inild /IK'Wll 1< 'pini^kilt W ИИ1И1/у РИИ ПИ' 1и1 ыип,
IMnbi, vvoHobi, iiimiitim,
M.l СиА w n«ll)i<> 7 IfnMnWCt; rc iu  r pi.tików lU/Y,
WloiY 7 skii'icii. M.iWitlY w (jr7<i(;h, n nosek iiicMliiZy,
Ol»r<i7  7 (]rnvvi(i i S7 C7 QŚdn, pi7Ylcm eneiyicziifi:
Sliieluic lej iinisi siosir yromnda 11с:7П('),
(idy кп/.с iść nn lewt), kri/dn id/ie w piciwu,
Kiedy w piuwo zorzydzi, knżda ijdzic clice idzie.

I>owsi(ije eliiios, znim;!; liy zniiobiec biedzie 
Snm (joneml (Skmbkówiud mibnieziis wyslqpuie sifiyo 
I kciiy znpowiadii, slioszy, nie niptly sroyo 
Żołnierzy swycli nic karze, lak iylko nawiasem 
5ro(li,i postać ()izyl)iern i polnie czasem.
(nimt ma zloly, a serce Indzkir- i anielskie,
Slijd leż nieraz widział.mi, jak |ilon.jc<* oe/y 
Wdał w))alrzone szukały niebieskicli przezroczy,
Jaklry w nieb dwojya sierol przyszłość widzieć cłiciata 
lyeii, klóiym matl<p nazwać siij Irazala.Slyd do raniiei Indzirości. aż [lod darliy s Ii y c Iiii /(■szła Oli l)laski'iw, liokit'iw i świ.ila pizepyclm,
Iśy wśiód leż.yicydi W' szpit.ilnei pościeli 
Snuć si(! iak i'iniol w l)k;kiłacii i bieli.
Iść ku mm ani coli otoczona cliwaly.
Wzmacniana wielkim flucliem i sil.'̂  wyli woły .Osłałnim elarrem szpilalnei pracy był Wieder'i. lam na (iiin/imin, w Imialai nr. 47, lir. Pelagia piowad/iła s/grilai wofskow'y w loku РЛО—1/. /al.jc/ona tolografia pi z.extslawia kaplicę w traiaku, a w niej w ołtarzu obraz nowy, na którym w'idniejr' i Irłęlolna siosłiri. l)oslo|iia [rałionka szła waęc także na obczyznę za polskg nimtolg. A tymczasem iej własne zdiowie cliwiać się zaczynało nie na żaity. Przyglg- danie się zl)hslv<:i ciei iiimiiom ludzkim, iiodniesioyym przez W4)jnę do tysitjcziPM rrotęgi, wnikanie rjłębokie iiietylko w l)ól tizYczny, ale i ducłiowy swycli p.acjcntów i rMrjJilów. a także niiłluigca oKłonizm cłiorolia, sfiiowadzily wielki upadek sil In. Slrail)l<ówny. /. koniecznośi i (loizuca pracę i swe Siosliy blęl<itnc, wyieżdża na wieś, odłioczywa i leczy się. Niedo- wi(‘iza i(‘diiai< oliiclmconi If'karzy. Mimo 1(ż me mai lwi się tyllyo sobg: zazdiości społe(vnym swym współpracownicom |<о|у1пе dlalerio, że rlla dolna ogoiu mogą coś czynić i dzia­łać. Oslałm list do Maiji Opieńskiej kończy słowami. »Wy
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pracujecie, а ja со?« Со do sianu swego zdrowia nie my- lila się, gdyż w parę miesięcy późniei /.marła w Po/fiańskiem Pclayja hr. SkaibKówiia, wnuka łundołora wicivO[)omnych insiyiucyi publicznego dobra we Lwowie i jego okolicach, siostra niezapomnianego obrońcy Lwowa, Aleksandra lir. Skarbka i Siostra błękitna.H e l e n a  J o a n n a  Ś ł c p o w r o n  S k i b n  i e w s k a O ,  uro­dziła się na Wołyniu, w Popowcach, dnia 21/VI 1090 r.(pow. słarokonstantynowski).Ojciec jej, Pogumił Sld- bniewski, dokłor medycyny, zniewolony zbiegiem oko­liczności osiadł w majgłku rodzinnym w Popowcach, gdzie wzorowe prowadził go­spodarstwo. Medycyny jednak nie wyrzekł się, ale calg swg wiedzę oddaje na wylge/ny prawie użylck najbliższerjo oloezenia, w'łościan w' Popow­cach i okolicy. Leczy on wszystkich bezpłatnie, dajge r)i(3ez porady lekarstwa, a nie­rzadko środki odżywcze i lecz­nicze. Oddany calem serceni obYwmłelskiej i sjrolee/nej pracy, nie szczędzi sil swych, śpieszgc każdemu z pomocg rnoralng i mateijalng. W hu­manitarnym jego trudzie sekunduje mu całg diiszg żona, Marja z Swoi/-Trzebińskich. — Oniazilo ich rodzinne, w Idó- rein gorgeo ż^jg tradycje powstaniowe, tielne cnót ołiywa- telskich, promienieje wokoło kuilurg ducha i umysłu; to leż zjednywa sol)ie ogólnie najwyższe uznanie i miłość wśiód współobywateli.W lokiem środowisku wzrosła i wychowała się Halka
h Bjografj(j ś. p. l i  |. Skiintiewskicj '^kreślił jej hint Aleksnnik'r i lu l/.iflil 

liski .sioslry do ninłki, /nm ios/c/nniY kil.ij i<il(o «ioloimml /n n c /r iiio  hi- 
siorYcziicyo.

Obraz w knplicY fia Grinzinyu.

31Skibniewska. Dziecinne sŵ e lata spędziła w domu rodziciel­skim, skailiige zawe/asii z rodzinnej liadyc'ji i przykładu ro­dziców zadatki cnót, któic wmtalszym ciggu jej życia zrobiły z niej kobielę dzielng, tiaitowng, przepojong milościg oj­czyzny i pragnieniem poniesienia dla niej ofiary.Około 190(3 roku w'yjechala do 1'rakowa na kursa im. r>aianieckiego; tam właśnie jakby w przypuszczeniu, że losem jej będzie praca nielylko na zagonie ojczystym, {irzysposa- biala się do praklycznego życia, odbyła szkolę ogrodniczg i praktykę w ogrodach Studjum Polniczego przy Uniw^ersy-

łecie jagiellońskim w Krakowhe, a prócz lego przeszła kursa sanitarne. Polem dopiero wraca do domu, a nie umiejge siedzieć b e zczy n n ie ,  biei/e na siel>ie część trudu matczynego, prowadzenia ogrodu i naukę dzieci waeiskich. Zajęciom tym oddaje się z zapaleni właściwym jej energicznemu charakłe- lowi, a izadkie w'olne ( liwile fioświęca jeździć konnej, co było jej, jako wielkiej miłośniczki koni, największg przyjem- nościg.W pieiw^szyni roku wojny 99 1 13 w'sh,ą>uje jako saiiiia- ijuszka do polskiego sz[)ilahi wM doskii ow'ie na Podolu, zalo- żoiKMjo 1)1/('Z spoleczeńslwo [loldde. Polem, gdy tylko za­częły się na dolne formow'at': wojskowe oddziały polskie na łerenie zal'oni rosyjskimjo, ł ł.ilka wsiępnje do nich jako siosha miłosi('rdzia i, d/iełgc l(*sy lyi łi oddziałów, odłiywa
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ciężkg służbę fioniowę. Obowiązkowa, zamiłowano w swym zawodzie, pełna serca i współczucia dla lamiyt łi, odwa/nn, dzielna, a przyłeni pogodnego usposoliicmia, zyskuje najwięk­sze uznanie przełożonycłi, przywiązanie cliorych.Z czołówkę I korpusu gen. Dowbór-Muśnickiego dostaje się do niewoli bolszewickiej i Ju {)iz(vywa slras/nę liagcdję, gdy w jej oczacli l)ołszewicy morduję cały męski personalczołówki. 1'neryię i f)rzyło- mnościę umysłu udaje się jej wraz z koleżankami swerni wyratować od śmierci cłio- rycli i rannycłi i wydrzeć icli z ręl< bolszewików.Ten tragiczny epizod, po ocaleniu, opisała sama w liście do matki. Został też opisany na tle opowia­dań innycli na ocznych świadków, a mianowicie ocalonych sióstr z czołówki, przez p. Dornańskę w bro­szurce p. t. »Siostra I lanna« (w'ydawnictw^ Św. Wojcie­cha w Poznaniu) i przez p. Wańkowicza p. t. »Szpital w Tychiniczach« (wydaw­nictwo Pój).Po w'ydoslaniu się zn ie­woli bolszewickiej pełni Halka dalej służbę sanilarnę pierwszym korpusie gen. Dowbór-Mijśnickicgo. Po rozl)roicniu owego korpusu na wio­snę 1915 roku, po krótkim odf)oczynku w domu, w'yrusza do Kijowa, gdzie nawięzuje koniaki z P. O . W. i jako kurierka tegoż kilkakrotnie jeździ do większych ośiodków rosyjskich (Odesa, Kaukaz), przewożęc rozkazy, papiery, wiadomości; oddaje w'ielkie usługi tej organizacji, narażnięc w'i<'k)krolnie swe niłode życie.W czasie największego zamętu rew'olucyinego i lei oni bolszewickiego prz('bywa jakiś czas w (żdesie i łam w'slę-

lleU'iio ŚIcpowioii Skil)niewsl(fi, dwu­
krotnie odznnezonn kr/yżem walcc/.- 

nycii 7. okucioiiii.

()ujc do oddziału gen. /(digowskiego, z którym wraz prze- <lostai(‘ się jn/ez Pmmmię do wschodniej Maloj)oIski lałem w»̂ r. b>l'C In dochodzi ję straszna wieść o śmierci matki, Idórę t)olszew'icy zamoidowmli w okrutny sposób w rodzinnym jej domu w Popowcacti, z kitku innerni osobami, które tam w’iaśm(‘ szukały lahiiikn i sctiroiiienia.Dla przytłumienia slrasziK^yo tiolu i rozpaczy Halka Skib- nieweska tem tiardzirg otiamic oddaie się pracy samarytań­skiej, a daie jej ku leniu wnelkę sposoluiość straszna c|)i- denija lyiusu [>lamistcyo, szcizęca się w otiozie polskim, a przedew'szystkiem wśród jeńców  ̂ bolszewickicli, których cale zastępy zagainęta świeżo arnija Żeligowskirujo, rozło­żona i>od()W'czas w lk)isz(V.owi(! i wsiach okolicznych. N io  zmordowmiiie, z zupełnem zapomnieniem o sobie, pracujęc dniami i nocami, niesie Halka im. pomoc, poświęcajęc się dla idt'i, laluie nicdylko swoich ale i wrogów od śmierci. W 1(411 ciężkicm zmaijaniu się ze stiaisznę ('jiidcmiję, (jdy me lim czasu [loinyśleć o soliie, zaraza się tyluscm i i<ik żołnierz na (lostcrunkii, ŵ służbie ojczyzny, oddajęc nadlo wnogom najwyższę kizywdę najwyższcmi milosimdzumi, umiera ló/Vll( 1919 roku. Cóż lo za wzniosie S|)elnienie obowięzku i jaka cudowma otiaio — umierać w dobrowolnej służtiie dla swych śinierlelnych wrogów' i prześladow'ców ! To też ctiow-aję tę (Jzielnę cicłię boliatcrkę jak zasłużonego żołnierza z najwięk- szemi honorami w'ojskowcmi na cmentarzu w Dorszczow'ie. Ciencral /.chgow'ski osol)iści(‘ łnerze udział w uroczystości pogrzel)Owcj.Ni('ina jednak na łym [KKjizel^ie najbliższej lodziny. |akże l>o i mogła [irzyliyć? Malloi najmilsza w grobie, czterej t)ia- cia, których życie może swę otiarę w'yjednala, |)0 kilku latach służby łrontowrg, — ocaknii, — sliiżę h'raz w wojsku ))oiski(‘m. Pięły zrzędii biat h'izy i sh yj<‘czny Włodzimierz, którzy brali udział w obronie l.wo\Na, zginęli w' listopadzie I9ló roku w czasie nblęż(Miia, l(vę na j('go cimmłarzu »()bi ońc()W«. Sioslry, blat iiaimlodszy i dalsza rodzina rozproszeni po lóżiiyih częściach Polski wiodę ciężki żywol tułaczy...Mo(jita Halki Skibiii('w skicj stoi samotnic lat kilka 
w Г)01 szczowM*, dopicio (hti.i c> maja 192/ r. zwłoki jej zo­stają |)i/cw iczioiic do i\\(t\\a i him wraz z. iiiiicmi zashiżo-Kobb'ly W' f»br(łnio l.w'nw'a. .5



34 35nenii ojczYŹnic bołiaterkomi pochowane no cnieniarzu Otiroń- ców l.wowo.Halina Skibniewska za zosluyi, położone w wojsku pol- skiem, zosłała dwukrołnie odznaczona »krzyżeni walecziiYch z okuciami« w korpusie gen. Dowbór-Muśnickicyo i w od­dziale gen. Zeligow'skiego.Lisi li. Skibniewskicj do maiki.»Dohaczew', 5/111 1915 r.Mamusiu moja Drogo.Dziś już trzy tygodnie minęło, jak się rozegrała nasza slraszna lycliiniecka łiagedja. łżi/olam no myśl o lem, że Mamusia może się jakichś szcz(‘yó!ów z gazel dowiedzieć, a tu ani depesze, ani listy nie dochodzę. Z Mińska próbo­wałam telegrofow^ać, ale w'ęlpię bardzo, by łych słów parę doszło do ręk wiaściw^ych. A teraz coraz .stiaszniejsze wieści dochodzę o krwawych dniach w Kijowie, wiem, że kłóiyś z braci miał lam być w tym czasie — wprost odwagi nie mam niyśleć o lem. Ale teraz poslaram się opisać nasze przejścia krwawe.)ak Mamusia wie, staliśmy od poczęłku grudnia w mia­steczku Tyctiińcoch. Cłiorydi jak zwykle sporo, gdyż osłałnierni czasy mieliśmy ich blisko 100; prócz tego ludność miejscowa była jak zwykle leczona przez naszych lekarzy. Dawało im Się lekarstwa, często nawet lekarze lub siostry chodzili do nich dla udzielenia im pomocy po wsi; o żadneni wynagro­dzeniu mowy nie byto, cliyba o ile ofiarowali jajka, to się je oddawało dla naszych cliorych, akcentujęc wyróżnię, że dla siebie nic nie bierzemy. Obok nas w miasleczku i w sęsiednich wioskach stal drugi pułk Strzelców; wy.szedł on, pozostawiajęc w Tycliińcach, jateo garnizon, sześciu ludzi z dwoma oficerami, piłnujęcych jednocześnie folwarku, a ra­czej zapasów zarekwirowmnych dla naszych wojsk.Dnia 29 slycznia starego stylu pojecliały nasze siostry i gospodarz do Dotiaczewa i tam dostali ustne zlecenie dla szpitala ewakuowania natychmiast chorycłi do Doljiujska i jecliania tamże z całym szpitalem, zabieiajęc cały magazyn 1 furaż. Wiadomość tę dostaliśmy dopiero wieczorem; za­

częło się gwałtowne przygotow'ywanie par>ierów dla chorych i [)izYsposabiani(' się do diogi. r>yki to spiawa nickida, majęc W-Szysikiego 15 finlandck (wozy dwukołowa dla przewożenia chorych), ale dzięki encrgji doklora Mroczka, zostali ciężko chorzy w ŷsłani rano do Dobiujska, z wijętkiem dwóch, po- tiz.ctinjęcych cięglci ojiii'ki, i 16 mi tyle ztlrowych, że mieli odbyć podłóż, z noszę komendę; ozdrowieńcy przez tubylców' zosloli odesłani do swoich pułków'. Kończyliśmy się pakować i konie były zaprzężone, gdy w'ysz.lam z rozkazem doktora naczelnego, by rozdać komendzie pakiety indywidualne. Na j)odw'órzu spotkałam Jiaczclnika transportu naszego, idęcego poś[)ie.sznie z żonę i 10 - ciomiesięcznę córeczkę na ręku do nas z wiadfimościę, żc za w'się slrzelanina, gdzie — jak się wyrazili — »lianda uzt)i ojomnjo chłopstwa« napadła na.szych uzdiowicńców'. 14:>w'iócilain do szfiiłala, gdzie wykończaliśmy [lakowc'inic; (Josiałam też lozpoizędzcme, by w jednej skrzyni mieć w'szyslkic pohzcbnc do opahunku rzeczy, by ewcnlnal- nic w lazic pohzfiiy zabiać le tylko instiumenty.Potem obiad pizyśpieszony. ale niebardzośmy go jedli, gdyż sh/aly znacznie się pizyliłiżały; według naszych infor- macyj, nie należało się olmwiać »bandy«, gdyż była ona nie­liczna, a my mieliśmy 60 karabinów. Doktor kazał rozdaw'ać nam broń i naboje, ale więk.szość naszych ludzi rozpierzchła się na odgłos slrzałówc Moje »kubki« (klacze popowieckie) uniosły bryczkę w pole.r^ylo zapowiedziane, żeby ze szpitalnego budynku żaden strzał nie fiadl, lekarze nic tirali też broni do ręki, o nas zaś mowy nie było, gdyż nawet w' takiej chwili nie możemy mor­dować.I’)ylam na górze, gdy kula przebiła ścianę i, przeleciawszy nad moję glow'ę. ugrzęzła w' murze. Nie wiem, co innie skie­rowało do chorych (waerzę teraz w przeznaczenie), tam czu­łam się spokojniejszę, tem bardziej, że oni tryli zupełnie jak dziera, i uw'ażali, że |)izy nas nic im nie grozi; nikt z nas zres/tę nie pojmowali całej grozy sytuacji i nie przeczuwał nawet w malej części lego sirasznego di amału, jaki się miał za chwil jrarę rozerirać.(/lioizy byli W' małym fiokoiku dla ciężko ctiorych i w' ziiai- dnięcej się obołę nicziijHdnie iies/i ze njuzęlnięłig' salce ojra-3*



Л () '!>/irunkowcj. Nos siósir Ь\1о c/lcry: \Vońlu)wic7Ówno, P kh IuIIno. r)ićill\owsko i jo. Sird/ioly.śmY pi/('płoszono / rlioiYmi i sly- s/.olyśniY inkic',4 hakiSY- Ireno Picclniko wyszło no koiyloiz i wróciło z wio(joinościo, że c«ilo hondo poszło no yói< .̂ Idolem znowu były łioiasy, krzyki, słizoly, wreszcie Ireno wyjrzało znów i {)owiedziolo: »Zocliownjcic się spol<;ojnie, idę do nos, już sę no golerji«.Dziwne uczucie o(joriu‘io nos; kik Ijylyśmy i>ewne, że żywe nic wyjdziemy, że zupełnie słrociiu nie odcznwołyśmy, olc ło l)yła chwilo jedno z (jorszych. Wreszcie wpadło gio- mado ze strasznym Czerkiesem no czele, podolinym do zlecjo psa, z dtgojęccmi ze złości usłami i lolajęcemi oczami. \X4dio- (i/ęc l<rzyczełi na nos, ł)yśmy wyc liodziły, łio l)ędę rzucali ł>omł)y; na noszę odpowiedź, /(' o il(' naszy<'li ('Iiorycli łeżę- cydi nie wyniosę, to zostaniemy, (tali nom spokój. Wszysiko to weszło nzł)rojone w l<oiol)iny zwylde, nmszynowe, w re- wolw('ry, moięc Ita/dy po рои; ł)omł> Zfovi(''=-zonY(‘li no snhie, laerujęc cały l('U oisenał no nos j <lomo(jaję(' się ywsillownie wydania oficerów, jeden ciężko clioi y, mojęcy 40 .slo{)ni ()o- ręczki, zosłoł łnniałnie szoipni(;ly i ledwi(' nam się udało wyperswadować, że oni on, oni kilku boidziej ełeyunclo) ubranych żołnierzy nie sę oficerami. Zaczęło się wycięcjonie rzeczy chorycłi i szukanie olicerów, zupełnie jak y(Jyby i>yh szpilkami, we wszystkicti kętach do tego stopnia, że loiz.ałi mi otworzyć malutki sldadzik pod S('hodami, gdzie trzymolom watę; ale zobaczywszy, że łam ciemno, woleli sami nie wcłio- dzić i zaproponowali mi, bym to uczyniła, o przekonawszy się, że tam nikogo niema, dali f)ok()j. Powróciłam do cho- rycłi, gdzie po cliwili przynieśli bolszewicy z.emdlonę Irenę.Wyszła ono na podwórze zoł)Oczyć, co się dzieje, i luze- konać się, co się z resztę personału sioło, gdyż na wszystkie nasze pytania odpowiadali dziwnie jakoś, że wszyscy żyję, ale zostali poprowadzeni do sztabu bolszewickiego. Zaczę­liśmy cucić tjiednę Irenę i jiierwsze jej słowo l ŷły; »Naczelny, naczelny — wszyscy pomordow^ini«. Mnie w'prost wdeizyć się nie chciało, myślałam, że Irena mówi nieprzylomnie; wwszlyśmy no podwórze folwarczne: fam leżeli wszyscy nasi w kałużach krw'i, już odarci. Doktor naczelny Mroczek, go­spodarz s/jufalny Sillier, aptekarz Nehrebecki, magazyni('r

Nowalvowski, olicc'i, Islóiy fgl cłioiy i miał już do pułku le- ( hać, d<nv()d/<,iry (jai ni/oiK'in, klói у zabił pi Z('dl('in dowódc(; l)olszewik(')WY maiYiuii/a (Ь\1а lo jedyna oliara z icłi słroip) i inni. IhzYliadkiem łylko został zoluty przy osfrzciiwaniii I\ancelarii oidynans j('dm'(jo z. naszycli jianówy a zres/lę w'szys('y jiadli r>o [)oddaniii się, w'ymordowani w' okrulny s|)()sób. teden np, z. obozow'ycli miał (jłow'ę roztrzaskanę kolbę i cały mózg na wi(‘r/(4m, drugi podobno godzinę colę 
1ш;('/у1 się, jiroszęc (.) or>atmnelr i w’odę, a waeszcic o do- l)icie (JO i nikt mu nie jirz.yszr'dl z j)omocę, cłiociaż j)odwórz(‘ milo się od ludzi, wK'szcie j)o (jod/inie ulitowmł się nad nim jakiś czcrw4)noaiiniejec i doł)ił (jo.jala‘śinY sic; i)olcm z ust naszycli jiozoslalych d()wied/i(4i, rzecz się miała tak; Ody się nasi i)izckonali, że jesteśmy oloezeni (droijo, klóię mi(4iśmy jechać, łiyła j)od strzałami iiiiiyślme no iiię słd(Mowane(jo kiilomioiii), dokłor naczelny, widząc', iż ni(' пю/сту si<; obmim’ |n/(’Wa/aięeej sile ani czekać na ih m i io c , chociaż ii.i iK X v g lk u  sliz(4aniny udało się j(‘dneimi olii'ciowi łcoimo iicic'c, poshmowsl jioddać się. W'szy^c'y ('i, co słizelali, jioizucili kaićibmy i zelirali się w nasz^( ll jiokojacii na (jóize; w'óvv('zas doldoi zaw4)lol jirzez okno, że tu jest jieisonat szjiitalny, a no ich wołanie o ofi- c('rów |)Owiedzial, że sę ełtorzy i s/jiitoliii i wszyscy poddaję się. W()wczas na wszelki wyjiadek zosloła rzucona przez, okno ł)omt)a do icokojii, geJzie tp li wszyscy, lecz no szczęście nie w'ybuchn(;la i llnm bolsz('wików wdarł się no górę; na- shginic' w'yj>iowadzili wszysikich na jzodwauze szfiilolne i lam, oloczywszy icli, zaczęli koh'jno mordować mężczyzn, w'cdlug wskazówel< ctiłojiów, lvlóizy w'szyslkich znali; gospodarza naw'c't zat'il с hloj) w'iasnoręezni('. l alko 1.ansberg zasłaniała S(.»ł)ę dołdoia i wolała; »Nie iibiw'ojlie, elo dokłor«, zagro­żono j('j ł)onil>ę, a gdy lo nie jKjmoglo, zosłała przemocę oderwana od niecjo, o on natychmiast zabiły. Cudem tylko (.)calat naczednik liansjiorlii z. dzieckiem no ręku; potem jakiś łiołszewik p(jczciw'y dal mu swoje ubranie okrojine, zabie- rajęc w'zamian jecjo odzienie, i lo go ocaliło. Nostęjrnie wszyscy f)Ozosłali przy życiu zosloli piechołę odjuowadzeni do szlabii bolsz.ewickiecjo, odlecjh'go o h w'iorst; my zaś c I kj- dzilyśmy j.iCł jK>dw(nzu między lę slrosznę gromadę, ziiojdu-



3öIQC CO chwila kogoś nowego z pomordowonYch. Ironicznie polizano na nas, z dodaikiein odpowiednich przckl('ńslw, lajań i obielnic, że lak będzie ze wszyslknni Polakami, ydyśniY się slaraly naszym biedakom oczy pozamykać i ręce składać. Na nasze zapylanie, czy wolno nam będzie poznosić ciaia, olrzymalyśmY odpowiedź: »Wsie oczeń razdiażeny i elo możei dla was płocho akanlczylsia«, nareszcie wskazano nam miei- sce na podwórzu kuchennem, obok zlewu, znów z calg masa laiań pod adresem Polaków i naszych zabiiych.Przynioslysmy nosze i znosiłyśmy po dwie koleino ciało, a dwie były przy chorych, niektórzy z zabitych byli bardzo ciężcy, iuż zesztywnieli i na nasze kobiece siły wprost nie do uniesienia. Nasza slużęca, z IWrezania przywieziono, na nasza prośbę, by nam pomogła, rozcśinioła się.. Wszystkich zabitych było 11, następnie przybył nam oficer, zamordowany w sęsiednie) wiosce przez chłopów kolami i przywieziony do nas.l ’o łych strasziiyeli chwilach Irzeba 1>у1о myśleć o c:łio- rych i o sobie. Poszłyśmy na górę do swoicli ctiorych, gdzie wszyslko było popizewiacane, kuli у i walizy |)oro/łwieiane i większość rzeczy zal)tana, l<asa lozlhła. łldalo się nam zabrać trocłię rzeczy, })ołem poszłyśmy do magazynu naszego, gdzie zostało nam rozdzielone z naszych szpitalnydi zarmsów trochę kartolli, śledzi, krup i masła; trz.eł)n było pomyśleć o kołacii dla cliorycli. Nasza gromadka powiększyła się o łrzecłi żołnierzy z ochrony folwaiku, schowali się oni w osłalriiej chwili między naszymi chorymi; chorzy 1>уЬ wszyscy postrzyżeni, a iycli czupiyny były kompiomiłuiąe<‘. jednego udało się osłizyc i wypalić mu iodyng gruczoł na szyi, co zostało nasłęimic zabamlażowaue; operacia ta co­dziennie się powtarzała, lak, że się ł)iedak musiał |ю1ет leczyć, gdyż miał rany. A |)oiem iakl>y przeczuciem wie­dziona, sfabrykowałam im na l<aiłce, gdzie solne nolowalam zastrzyki, specjalna notalkę, że im się lo leż ioł)i!o. Okazało się, że tu nami wprost paU'c lK)ży kierował: zjawi! się ma­rynarz i kilku czerwonogwardzisłów, naturalnie znów od stóp do głów uzbrojonych, z karabinami skicrowanemi na nas, co zreszłm slale 1)у1о prakłykowane; l)y!i oni prowadzeni przez chłopa, naszego kilkutygodniowego pocjenla, klóry

39trafnie zreszła, pokazywał łych, co strzelali, twierdząc, że to sa żolnierz(‘ , a nie chorzy, ijyla lo straszna chwila, |)oniewaź ł)ylam od zaslrzyków, więc sama cala S[)rawę musiałam za­łatwić. Z iednej strony ironiczne i badawcze spoirzenie tycłi, którzy może za chwilę mieli t)yć naszymi katami, a z drugiej 
5l,Qi,y _  blrujalny wziok ł)iednyełt trzecii ludzi, klórzy czuli, że jedno nieostrożne słowo, gest mój nieopatrzny może być dla nich wyrokiem śmierci; ale i tutaj izóg nam dopomogl. Widz:?c, że Irezczelność rot>i swoje, brnęłam coraz śmielej, nic zrażona powiecjzeniem: »wiiolie sieslrica« (l)y!o to jedyne nierjrzeczne odezwanie się bolszewików do sióslr), i juzez cały czas pobytu u nas pełni tryli uprzejmości. Ośmieliłam się też pokazać im moja kor Ikę, z której dziecko tryłołry się domyśliło i poznało na szacluaisłwie, gdyż te trzy nazwiska były orlmicnnym ołówkiem napisane, ale nie wiem, czy im moja Irezczciność zaimponowała, czy poprostu me cliciało im si<; łci spiawy irodnosić, riość, dali |>okój. Ale kocłiany chłopak codz.ień nam nowych naprowadza! i codzien była la sama łiislorja, z ią  tylko różnica, żeśmy się stawały coiaz Irardzicj pewne sir'bu'.14) tern wszyslkiem, co zaszkr, lizełra Iryło myśleć o kai- mieniu cliorycli. Uo żadnych rolrót poza olrręłrem szpitala nie mogłyśmy używać łych trzech ludzi pod otrawa zarzutu, że sa zdrowi; więc noszenie wody, klórej moc wychodziło, tak, że najmniej tizy razy dziennie trzeba było ctiodzić do studni; dojenie naszycii krów, na co rro dlugicłi namyskich i tai()acli dostałyśmy pozwolenie; to ostatnie zajęcie było nnjha(|icznicjsze, ji'diia tylko z nas umiała doić, dla mnie Iryla lo męczainia; współczułam leż serdecznie Iriednym krowom, męczyłam j(‘ cakuni godzinami, a one mściły się na mnie, wywiacaiac jednem kopnięciem wymęczone prze­ze mnie inh'ko lut) zanurzajae w nie swój ogon, a len jeździł polem [)0 mojej Iwaizy. jakaś rroczciwa babina pomagała nam czasem w dojeniu. 7. naszych licznycłi pacjentów dwie lylł<o kolricly okazały nam pewnę życzliwość, a jeden chłop, oiclcc naszego pacjenta, przyjecłial z sąsiedniej wsi specjal­nie, żeby się dowiedzieć, co się z nami dzieje. Wielkg po- mocę w naszycii (jos^rodarskich kłofrotacłi było to, że między naszymi clioiymi znalazł się jeden kucharz o dl ligi dhigolcłm



40 41pomocnik kucharza. Dyla ło iiaszći opatrzność, bo inaczej nie wiem, jakbyśmy z tego wyt)rnęly.Powoli zaczęło się życie w łych okropnych warunkach układać. Zyhśmy z dnia na dzicfi, a z godziny na godzinę, będęc tak pewne, że nas jednak prędzej czy później zabiję, żeśmy tylko postanowiły nie dać się męczyć i przygotowa­łyśmy każda dozę trucizny, co nas bardzo uspokoiło. Po­dzieliłyśmy się pracę w następujący sposób: Irena l^recltiłko, jako najenergiczniejsza i najzaradniejsza, była naszz ni inten- dantem i zdobywała żywność i trzeba przyznać, że wcałe dobrześmy żyli. Mieliśmy herbatę, cukier, codzień mięso, a raz nawet pieczeń z naszego cielaka, Idórego ()ozwoiono nam zarznęć pod warunkiem, że i)ołowę iuż upicczonę otia- rujemy przezacnemu gronu. Zosin Wańkowicz była do wszyst­kiego, co się nazywało »l'ilusicrn«; ja miałam opatrunki, co mi sporo czasu zabierało, gdyż r)rócz naszycli kilku i to dość poważnie eliot yełi, dwaj l)ols/('wiey obdarzyli nasswojem zaulaniem, woiełi lecz\ć się u nas, ł)iiizuiskicli siósh, niż u swoicłi, którycli wyższość slale akcentowali, twierdzęc, że to sę wszyslko osoliy idei, klÓK' bez Żadnycli specialnyeii przygotowań przedzierzgnęły się w siostry; widziałyśmy kilka z nich, nicklóie dziwne robiły wrażenie, osób nie z fabryki, ale wprost z ulicy i lo w naigorszym gatunku. Przyznać też trzeba, że ci ludzie widzieli różnicę między nami a swoiemi siostrami; otaczali nas nawet pewnego rodzaiu szacunkiem; dowodem tego, że byli cały czas pełni uprzej­mości, chcieli nas gwałlownic w roli sióslr zatizymać, a na­stępnie na f)ożegnanie całowali nas w к,;ее, bez żadnej pouiałości, ale z wielkim szacunkiem. Przyczynili się do lego nasi cliorzy, którzy opowiadali o nas niesłworzone rzeczy.lak cięgle odl)iegam od iemalu, że nikt ciiyłia nie bęilzie mógł złapać wętku, ale wiaeam łlo swego. Ponirważ, iak wspomniałam, było kilku cieżl\o ełmryeh, łrz<‘ba było weięż czuwać rnzy nich. Wobec tego podzii iiiyśmy między nas hzy, noc i codzień dyżuiowaiyśmy po kilka (jod/in, zalo we dnie slale była jiizy cłiorych S . I’nalkowsl^a, zwolniona wobec tego od nocy. C horzy nasi, jal< już mówiłam, najęli dwa {lokoic; ciężrg t horzy leże li na łóżleach, lż<'i ~ na /iemi, na siennikacli, a my ur/ęd/ilyśmy sobie spanie na koiyiai/u.

między drzwiami i piecem, (jdzie dawniej trzymałam parę skrzyń z inaleijalami opalrunleowemi i krzywił.iin się ł)aidzo na lak ciasne i ciemne pomiecszczenie, ale teraz uszczęśli­wione l>yłyśmy z tego kęcika, bo między cliorymi dosłownie mieisca nie ł>yło, a gdzie indziej trałyśmy się, a zrc.sztę, palęc same w piecacli, manewrowałyśmy tak, at>y icłi najmniei f)otrzebo\vać opalać. Paliwa dostarczały nam rozlłite skrzynie, |)ołamane drzwi i dręgi do noszy, tak, że na szczęście nie pollzełiowałyśmy rliew piłować i rębać. Kuelienl^ę szczęśliwie miałyśmy Iuż ołiok, a cały rozkład l>ył tak doł)ry, że tw'orzylo to wszystlso zupełnie odięłmę całość z naszym korytarzyłeiem i pokojami dla chorycłi. Męczyło nas tylko lo, żc Ccały tydzień Sfiałyśmy w nl)ianiacli.Co rano zaijyływałyśmy, iaki los nas czcł\a. Z poczętku cłiciano nas zaraz wywieźć, ale oiiarłyśrny się temu, chcęc przedtem p(K'lK>wać naszycli ł)icdaków. Przez trzy dni h'żały h‘ ni<‘s/('/(^sne ciała obdaiłn, |)oraiuoiM', shas/m' — chlopsiwo uięriaio im i pastwiło sn; luid liigiami. Ihiciiml dokłora na- czrdnngo, kh'maio on i'i/ez parę iyrjodni leczył, pi/ycliod/ił do ciała doldoia, l<olęe g<) laiem i uięgajęc przyłem okiopinc ku wielkiei radości słory całej bal) i cłilopów.Chile hzy dni (toinaszalyśmy się pozwolenia iiochowania tych nieszczęsnycli łriipów, wreszcie po długicii dopomina- mach się i prośbach ciiior>i powi(‘dz.i(di, że wykopię doł, ale za pi<‘niędzc. In zaczęły się largi, gdyż zoslalyśmy z kilku­nastoma nil)lami (cały mój dejiozyt dostał się w ręce ra- bnsiów). Wreszc'ie staiK^ło na trzecłi ruł)lacłi od ciała. Wy- Inalyśmy w ornodzie mieisce t>od .świerkiem, jak iyllo) dali nam znać, że mogiła gotowa, przyszłyśmy, zabierajęc paię ocalonych laihichów i prześ(,:ieu'uteł dla przyłaycia łiupów. Nad wykopanym дк)1и'т słała t ala (|roma<la i łilofisiwa, dowcipkuięi a, rozradowana. Irzclia łiyło przynieść ciała — nił\l się mc mszył, nosiłyśmy i lioinacjalo nam kilku poczci­wych ()wai dzistż)W'; nashg)iii(‘ zacz(,;lo się zrziK'anie ciał z l<)sy, lal( wgnost, iai< łdóiy upadł. Z('szłarn w dół, aby jakoś ułożyć piuslo le ni(’S7('zę.sn<' ciała; padały one i(‘dno po rlirujicin, a każdemu łrtwrnzyszyly szatańskie wgnosl dowcir)y i wytnichy śmirełm. »Nar/almk dokloi, idi, ł)ndif‘sz w ziemli naezalni- ivovvat’«. l udzie, l i, slokioć (|(usi od z.wierz.ęl, z<apomnicli, że



42 43gdyby nie doklor, kilku ziiicli byłoby już w yiobie. Widzyc, że sama nie mogę dać rady, jeden poczciwy czerwono- gwordzisia zeszedł do dołu i pomaga! układać łruf)y, wi­docznie ol)urzony zacliowanicm siq lubyłców. jeden z chłopów zawołał na cały głos; »Was, Pałjakow, nad wsiecli ziemliu« — i miałam wrażenie, jak się później dowiedziałam, sluszfie, że miał wiełkg ocholę pogrzebać mnie żywcem w grobie; cłiro- niła nas lyłko obecność czerwonej armji. Odył)y mnie tnói pomocnik nie był odciggngł wporę, ł)ylal»ym pizylloczonę jednym z Irupów, gdyż i ło należało do spoiiu wdzięcznycli lubyłców. Wreszcie składanie było skończone. Zaczęłyśmy rzucać grudki ziemi, diłopi żwawo sypali zmarzły ziemię, wkrółcc sterczały tylko łu ręi<a, lu słrzęp ubrania. W oslałniej cliwiłi przywieziono nam nieznanego ułana z irzecieyo pułłśu, musieliśmy go złożyć na wierzchu, bo miejsca nie było. Wśród lej gromady rozbestwionej, uklękłyśmy i zaczęłyśmy mówić »Anioł Pońsld«. Ani jedna czapka ni<‘ zostało zdjęła, ani jedna ręka nic zrobiła znaku krzyża, a byli łam między nimi iiiesłely i Polacy! 1 przyszła loka chwila, że po tych dniach męki i panowania nad każdym swoim ruchem i sło­wem straciłyśmy moc nad sobg, i wszystkim nam się głos załamał; nie byłyśmy w stanie dalej mówić pacierza. Oganiył nas wstyd, że wobec tej tłuszczy, patrzęcei na nasze Izy z radościg, nie możemy się zmusić do spokoju; ale nie by­łyśmy w sianie. Dopiero odezwanie się w ordynarny, brułałny sposób ze wstrętnym uśmiechem slojgcego obok mnie mło­dego porobczaka: »Wam cztoto sieslryca, doklor oczeń nie- rawnoduszen« podziałało na mnie jak policzek, i łiaegc równo­wagę odpowiedziałam mu, że nawet pies się przywigzuje, a cóż dopiero my, cośmy prawie dwa lala pracowały razem i nigdy słowa złego nie słyszały od swych wspóliowarzyszy. leraz byłyśmy swobodne i mogłyśmy jechać, nasi byli po­chowani. Chciałyśmy się dowiedzieć, co będzie z nami. jeden z bolszewików proponował nam ucieczkę, aie nie mogłyśmy opuścić naszych chorych; jeden z nicli przćljył w czasie naszej niewoli kryzys, przy ciężkicm zapaleniu płuc, tak że były chwile, w kłórycłi traciłyśmy nadzieję utrzymania go przy życiu. W iyclł ciężkich chwilach, w samołnem czuwaniu noc- nem przy cliorych okro|)ne były Iwaize, przyh,g)ionc do okien.

ot)serwuiacych nas »naszych or>ickunów«. Komicznie to brzmi, aK  warta t>ala się i w nocy nie cłieieli nas pilnować u nos, zmlowałajgc się oliscrwowaniem nas od czasu do czasu z podwóiza. Miałyśmy wrażenie, że irakłujg nas jak dzikie zwierzęta w klatce, ale mimo to niebezpieczne. Nailepszym tego dowodem było, że proszono, atiy jedna z nas udała się do sgsierlniej wsi do poimizonego dziecka; jeden opiekun, clionaż u/broiony od slói) do t|łów, nie chciał sam ze mng jechać, musiałam się więc starać o drugiego opiekuna. Osotuście miałam też bardzo ciężkie chwile, może się ło wyda dziwnem, dramołyzowanie, wobec tych strasznych prze­żyć. ale dla mnie była to ostalnia kropla; los mi niczego nic oszczędził. Widziałam moje kofńiane, wyc/yszezone w oslalnicli czasacli, jak dzieci konie, jak je rozchwvlywali z pośruechem, jako najler^sze ze szpitalnych. Potem widziałam na »l.ubce«, klóra z. powodu rany dla innycli była zła, gryzła, a mnie, mimo, iż jej ból zadawalam pizy zaklarhiniu ofiahuiikow, zawsze lizała po rękach, iadgeego jakiegoś strasznego ma­rynarza. Paz idge do siudni usłyszałam rżenie. To biedna »Nelly«, zaprzęgnięta do sań, którcnii, o ironjo, miała wieźć instrumenty, dwa lata przeze mnie zazdrośnie strzeżone, tak że w razie choroby czy nocnego dyżuru danie do nicli klucza komukolwiek równało się nieszczęściu, la liiedna Neliy w ch!oi)skicj iipizęży za niairu i za ciasnej na nig, rioznała mnie zrlaleka i rwała się {uzywigzana do sligia, liiedna, głodna, niciiapojona, tuliła się do mme i miała takie smutne oczy!Wreszcie jio sześciu takich dniach powiedziano nam, że jedziemy do Iźołiaczcwa, gdzie o ile nie zechcemy pracować u bolszewików, zabioig nam clioiych i wyszlg nas do Syni- łiiiska. llslu/ni chło[)i ziawiłi się z masg san, okryłyśmy, )ak się dało, naszych dwóch leżgcycli cliorych i poicchalYŚmy z uiilg juzesirogg, że pewnie nas cliłopi wykłujg po drodze, ciux'iaz miałyśmy (.‘siroilę. Piyło nam już lak wszyslko jedno, tak liylyśmy moralnie pizemęczone, że nas to mało wzruszyło. 
1^0 lizech godzinach diogi, klóig odbyłyśmy częściowo ja- dęic, a częściowo l)ic(}ng(' za saniami, gdyż tiył silny nuóz, |)izyliylyśmy do Poiiacz/'wa. 7a<'zęlo się odsyłanie nas od Annasza do Kaihisza; jmirn s/{)ital się bal, wreszcie rlosla-



44liśmy się do szpilola Zwięzku Ziemsidego, gdzie siosfry Г̂ о- sićinki przyięlY nas z nieslYeliong s<'idre7nościę, choć zn swe SYmpałie okazYwanc l^olalwm 1)у1у nolowone, a obecność nasza (sióslr Polek) 1>у1а wysoee komi)iomilnigea. CIio i/y . iak cliorzY, ale my bylYŚniY zawsze reprezenlanlkami bmżuiów i ieli obrońców, znienawidzonYch {^’»iaków. Następnego rliiia dowicdziaiyśmY się, że me niaia inż oeholy wysyłać nas w gigb I^osji: byłyśmy wolne. ( łiciałyśtny e7.eł<ać możrtośei f)izedai‘cia się do Pobi iiiska, aie nic mogłyśmy kompiomiłować naszych poczciw'yeti gospodarzy. I^itmiędzy na mies/l<anie w lioiciu nie miałyśmy, nie zoslawaio więc nic innego, iak iecliać do Mińska. Przy rozsianiu z naszymi eliorynń |Ю{:)1а- kaliśniy się wszyscy, przez, lycli kilka dni lyleśmy razem przebyli.PrzYbyłyśmy do Mińska wieczorem, a w nocy miasto przeszło w polskie ręce. Skorzy.sialyśmy z Ircng z pierwsze] okazii dosłania się do l>oI)rnisłoi wia/ / odoow ii'dnif'mi pa- |)icrami, tiby wydobyć ciała naszych dła uizgdzenia im < łiizc- ściiańskiego pogrzebu i zabrania co się da z reszlek maiałłm sz.pilalnego. Na diuvji dzi('ń po pizigściu rydiiniec w [)oiski<‘ ręce lżyłyśmy iuż łam. Na podw4>rzu były icszcze rdzawe plamy z krwi, na mogile stal krzyżyk z napisem przez nas zrobiony. Ci sami ludzie, którzy nas iak niedawno lżyli, kła­niali się nam teraz z psig pokorę, udawali radość z naszego widoku, parę bab uklękło przede mnę! Nie mogłam pairzeć na lę podłość, iak iedni drugich wydaw'ali.Musiałyśmy parę dni czekać, nim trumny porobili. Ciężka leszcze bardzo czckćiia nas ciiwila — wydobywania ciał j)o trzech łygodniadi, na szczęście przez cały ten czas panowały mrozy. Tyleśmy przeżyły ostatmemi czasy — przeszło i to. len sam chłop, kłóry nani tak wygrażał podczas pierwszego pogrzebu, teraz wyimował ledno ciało po drugicm, otrzgsaigc ziemię z twarzy i domagaigc się gwałtownie w'ody dla umycia trupów. Czternaście trumien ruszyły iedna za drugg do l!>o- bruiska, a niektóre wieźli ci sami chłopi, którzy nas wieźli do l^ołiaczewa, ale iacy inni teraz. Cała prawie ludność męska zdolna do noszenia broni wyszła z l)olszewikami i nie wracała, boigc się zemsty. Zdgżyh iednak nasi ludzie, klórycli znalazłyśniy w Mińsku i z klórycli kilim przyliyło z. nami po

4Üciała, zamoidować łrzecli cłiłopów, którzy wydawali i mor- dow'ali naszycie l oihina l<ołem się toczy, t^obyt nasz w Гу- chińcacłi l)yl słiaszny: na k<aż(lym krołai wspomnienia miłe i iasiK', a okrofuic z dni osiahńcłi. le ściany postrzołane i ta slraszna pnsłka, wieiaca na nas z każdego kęta. Pokoie mc npiza!ni(^łe, iał\ łiolszcwicy ie zoslawiłi, wszędzie pełno słomy, śinimi, połamanytii sjuzęhiw', szkła polłuczonego i łe plamy ł<r\vawe. Tc noce okrorme pełne koszmarów; ( igglc nam się zdawało, / r  idęi r>o nas bolszewicy mścić się za łych trzecli, kłóiycłi ludzie nasi bez sgdu załiili. Ale w łakicii cłiwiłach rozmnicni rozkosz zemsty, jeden z naszych łudzi przyiecliał mścić swego iiizyiacieła i lak strasznie nam jo opowiadał; lopiaw da, (jdyłiy się do swego zamiaiu pizt^d- lem łiył przyznał, nie l)ylił)yśmy go w .̂ięii, bo nie naszg rze- cz.g w'ymierzać sprawiedliwość — mimo iednak mego ołiu- rżenia, }>oimowmł.un go.Udało nam si<‘ od/ysl<ać załedwat' dwad/i<'ś(’ia kiil<a ł\oni s/pilałnycłi, gdyż, co ł)yl(ł dobiegi.), iif)iowadzili ł>ołsz.cwicY z soł)g. Słiaciłam  rcszlę nadziei odzyslmnia swoicłi Ivlaczy, 
w 'lc m , ż(' ich iuż nigdy mc z<)baczę, że o i k ‘ lam ł'-slsmg za mna, ale dła mnie iuż. niema luoiei Tali, kubki, Nełły. k>iedne, W' f)oniew'ieice, służę łym mordercom«.

Wykazy (‘zerwonego Krzyża zaroię się zapewne od imion łiobicł zrodzili otiywalciskicli i arystolviatycznych — pań, które nie w’ahaly się zelknęć na tej drodze z ludźmi najrozmait.szych kałegoiyi społecznycłi, uwmżaięc, że się lak wyrazimy, każ­dego rannego za uluvalitikowaiiego dostalccznie niedolę, by się nim zajęć, jak najgorliwnci ratujęc życie jego w odlocie.Sam skład Zaiz.ędu Czerwonego Krzyża dowodzi, że tak t)yło w islocie. Czyłamy ł)owiem sprawozdanie z lał 1020—21, a ŵ niem nazwiska: Anna Niezabitow'ska, wneeprezesowa. członkinie: Maria łir. ł\omorowska, l'elicja Garapicłiow-a, Póża l.ulmsii'wiczowa, Irena lir. kamezanow'a, łllżłiiida tir. Potocka, Pawlüw'a ks. Sapu żyna, ł łclena lir. lariiow'ska, kmiija jędiz.('jow'iczow'a, cłiył>a z pań pracujęcycłi w czasie о1)Гопу ł.wowa |C(lna z naiinchliw'szycli, nicstrudzonycii; bu­dziła l(v jiodziw' W' całym łwowu* w czasacli jiujo pizc)ść



46wojennych. О  żyjących nujwią jednak na wystawie tylko wykresy i sprawozdania urządowc...lit.K O B IE TY P R A C U IĄ C F : S P O t E CZN IE .I^rócz wymienionyclł pracownic niewieścich na polu bitwy, czy leż w slużl)ic luiijcrskiej lut> sanilainej, byty i inne: jedne oddüw’aty się pi асу o cliaiaklcrzc społecznym, a na­wet poiiłycznym, drugie pracy nawsk(C)s narodowej i obywa- ietskiej.Do przywódczyń pierwszej grupy należała M a r i a  Du-l ę b i a n k a  di  Л И )a kuna  A ! a b a n d a, kobieta nic- zwykłych zdolności, gorąca patrjołka, urodzona do po­słowania w liudnych kwe- słjac li polilY( /iiy( h, do khV- lyt h Ii /('ba liylo ni(‘iylko lozumu, ale i nieposjioliłcj odwagi cywilnej. W wysłą- picniocłi swycli publicznycli, iiizedwojennycli, domagając się równoupiawnicnia dla kol)i('l polskich, poniszyła luecliętnycti soł>ie jak rój zlośliwycti szerszeni. Nie wa- hano się nawet wówczas porównać jej z osławioną mis IYinl\łiurs! I)ędąc j«'dnak pr/ekonama,że pożytecznym członkiem swojego społeczeństwa może być tylko ten, kto posiada iicłnc prawa ot)ywaleia, śmiało o nie walczyła, lżopiero woina, ta wieitra mentoika o żelaznej dłoni, skierowała zabiegi ludzkie, tak mężczyzn jak kobiet, na inne drogi, Od cliwiłi wybucliu wojny, męż­czyźni walczyli orężnie, łut) uprawiali zakulisową politykę świata, — kobiety, obżaiowawszy łych, co odeszli na krwawe szlaki, obmyślały, co czynić, by przyjść im z pomocą. CYlól kobiet poiskicli, dojrzawszy ubóstwo naszych foirnacyi woi-

Mnrin Dnlęiiifinkfi.

4/skowych, czyli legionów, zakrzątnął się około zbierania fun­duszów', zakładania iHubaciami dla przcie/d/aiącego żoł­nierza, w dalszym ciągu wojny, gdy tiraki całemu sj:)ołeczeń- słwm zaczęły dokuczać, załrraly się do zakładania sklepów, tak rnywalnycli jak si>ółd/ielczych jiro publico bono. Sklecry miały cel dw^rjaki, al>y dać potrzebującym jaki taki z.aiobek i aby zyskać fundusze na cele ogólne, frez wyciąriania ręki po prosi('bncm, f)o ulicach (vy instylucjacłi. tsmiało rzec można, że w tym względzie komitet, założony przez Marię ł)u- lębiankę, pod nazwą »Koimłelu Pracy Olrywatelskiej Kolriel«, wyprzedził i przeszedł wszystkie inne. Założycielka jego bo­wiem, z l)ol('m serca odłożywszy nieco j)olitykę na l)ok, a lak/rr swoją ukochaną szlukę malarską, założyła i zo iga- nizowała kilka sklepów', z kłórycłi S()ożywczy aprowizowmha przy pomocy Komitetu Ić. B. K. (Komitetu Pjiskupiego Krakow­skiego), poza lern z.organizow'ala w'yröl) lorebek papierowych dla <apiowiza('ii miejslaf'j, pizyc/f'm robotnice były najk’piej ŵ  n/и |i ad/aiK' za pi.na,', mimo /e loo'bki (1он|/и( z/ilo si<* miaslii tani('j, ni/ to lobih s[HM'ja!iś('i - żydzi. Wyrób łych lorcl)ck me ckoval iednak (1(*1|су1и, przeciwnie, [rizynosii znaczne (Jochody, z których czysty zysk otnacany l)ył na ulrzymyw'anie luichni dla rodzin legjonislów', na rozdaw'anic slypendjow', a w czasie uwięzienia legionistów w Szczyfiioi- ni(' i W' lliis/l pozwalał na udzi('lanie malyi'li zapomo(| dla samycliżc żo)iii('izy l('gioiiowycli. Aż żałować przychodzi, że dla ram szczuplycti niniejszego ot)iazu — i jego eksluzyw- ności, nie możemy wymienić koliict wcszystkich, które pod Idei Ulikiem Marii ł)ulęidanl<i i obok niej goiąco się w tycti srnaw'aci) krzątały. Osoba Maiji Dulębianiri lak jest zrośnięta z iiistorią olnony 1 w'owa z czasów wielkiej iiuvazji rosyjskiej^ a potem ruskiej, tak słała się na gruncie l.wowa [JOpiilai ną, że dziś kobiety w'szelkicli stowarzyszeń i w'szelkicli odcieni polilycznych, w'yryw'nią sobie tę dzielną przcwódczynię i w'alczą o honor posiadania wi('lki('i l'’olki-obyw'alelki w sw'ych ka­dra* h. Z pot horlzenia n/il('żala do sl<'i ziemiań‘'ki( h z S a ­nockiego, dlatego ją tu pomieszczamy tytułem przynależności rottowej.llporaw'sz.y się ze spr<awanii iriaklyt'znemi, do klorych nit! miała iniu'tio [ir/ygt/hnvaitia, lak własne zdolności, subl('liią



iiiiuicię i dużo silnej woli, wracnlo do prac ро1Иус7пусЬ. Tak było np., gdy fala polilyki rozwidlizonei i nienawislnej nam stawiała wcigż niepewny znak zapylania co do spraw l^olski wogóle, a kresów wschodnich w szczególności. Wtedy Du- Ir^bianka postanowiła dotrzeć do Iżady Pegencyjnej do War­szawy. Uzyskawszy paszport na zjazd kobiet do IŻadomia, a dalszej nie mogąc uzyskać marszruty, przeciwnie, otrzy­mawszy zakaz przyjazdu do Warszaw^y, nic w^ihała sią odbyć lej drogi z Padomia w przeciągu półtorej dol)y, furą j)ize- iTiYtników, na siedziskach, zrobionych z okrąglakó\v, wśród zgrai 22 żydów i jednej przygodnci towarzyszki, l^rzy oso­bistej rewnzji na jakiejś stacyjce omal nie dosiala sią do twierdzy, cjdyż lewidująca ją Niemka kładła już rąką na fa­talnej pończosze, w której podróżowały paf)iery, przeznaczone do wręczenia przedsiawiciclom IŻady Pegencyjnej, a w' nich śmiało ol)myślany plan iHonienia nieustępliwie polskości wo­bec naszy<'h now'yeh ()anóvv w' Wars/aw'ie, Dolails/y pmwi<‘ cudem cało do Warszawy, w'ię('/yla papiery jediuMiiu z Irzech regentów, księciu l.ubomiiskiemu.Pi/.yszedl rok bdćt, a / nim mnóstwo sp(>sobności od<iania spoleezeństwm polskiemu na giuncie Lwowa usług nieoce­nionych. Toż Dulębianka krząhi się ŵ Komih'cie Obyw'alelskim Polek (który byl f)olączeniem Kom. Pracy Obyw'atelskiej Kobiet z Ligą Kobiet), dumna lesl z lormuiącej się shjżl)y kurierskiej w łonie lego komitetu, żałuje jedynie, że waek i odraza do widoku krw'i, przyprawiająca ją o omdlenia, nie pozwalaią jej przyłączyć się do szei('gów' pó/niejszei 1 egji Kobiet, która właściwie wyszła z r>iei w'oinej lormarii km jerek, r>od kierunkiem w^spomnianej już Aleksandry /.agóiskiej, t^ia- cujc zato tem intensYW'ui(N w' lymczasow'ym Komitecie Pzą- dzącym (urzędovs ał w' Izbie I landlow^ej) i poioziimiewa się z misją francuską. Władając świ('hue ię/yki('m Oaihnv, — z hitw^ścią wypowiada przed dostojnikami Liamii  swoie i społeczeństwa polskic()o f)ogI.ifly i tmrL i('ie pof)aK'ia mas przez Lrancję. jędna z łych konlmeiicyj ma|)elnila Diilębiankę niespodziewaną radością, kiedy w' czasach layiycznya h, oma­wiając sprawy ruslde, fiowacdzial j('i general )’)a iih e lem y  poufnie: »Piles aiix volles (ju’ils laeheni aller toiiioiirs en avent, le reste se fei a de soi-mcmc '. Ijyl<-̂  L> l'owiem w-y-

‘t‘>ra/nem zapewnieniem, że nasi obrońcy nie walczą о swoje granice daremnie, byle ie zdobyli, I'rancja akceptować jeInnym razem w cłiwilach pi /ełomow-ycłi (Jla Lwowa, w drugi dzień laoż.ego Narodzenia lóló r., wyjechała z kilkunastu delegalkami Komiletu Obyw'atelskiego Polek do Warszawy na zjazd takichż.e komiłetów kobiecych. Powrót do obl^żo- nerjo Lwowa, pnzbawionerio światła i wody, mógł liyć fatalny i liyl mm rzeczywiście dla dwóch dcleijalek: jedna z nich ł)owiem,panna Poliijanka, olrzymala ŵ pociągu kulę w tiiodro, diLi(ji('j — pannie Nowickiej pocisk zeiw'al cza5zl(ę, zabijając ją na miejscu. Pes/ła pań, wśiód nicli obecna prezydentowa Michalina Mościcka, dotarła w dwa dni później cało, mimo, że ledwie garść żołnierzy naszych biegła na stacji w' Zimnej Wodzie, by bronić pociągu przeciw zbliżającym się Pusinom. Dulębianka wn óciła również cało z tej niełiezpiecznej podróży, aby służyć ieszeze I wowm i I kslsee przez parę miesi<;ey, .<lopół<i śniime ni<' |)oln/yia Iviesu lej życiu. lak żywo biała ucisk niski z jednej shony, a losy naszych oiiąl z dnupei, że wpeilnym / dni, przepojonych iiiebezpieczeńslwrmi, pizes/la sama na stionę r)ołską, porozumiała się z kim należało i wró­ciła tuż pod łiokiem pałiołi ruskiej, by sti wwożonym przynieść dobre wieści i dodać otuchy. !1 ymczasem po slronic rusl<iej poza Lwowem cierpieli nasi jeńcy coraz (|oisze męki wm>slawionycti oliozach jeńców w I arno[K)hi, Mikiilińcach, Kołomyi. Wtedy to Naczelny Tym­czasowy Komilel Pządzący poslaiiowił w'ysiat: delegację pod osłoną Czerwonego Krzyża, w celu zbadania na miejscu losu mvięziony(ii i eali'i l)ard/o ucisl<aiiej ludności cywilnej. Ak*- ksc'iiidei hr. Skai bek zwrócił się dcj p. Marii (Jpieńskiej z luośbą /Olgamzow'ania takiej ekspecJycji Czerv\a)iiego Kizyża. Począlkow^i lękały się panie j(‘chać pod rządy łiaj- damadcie i nie olcazyw'aty c hęci wyjazdu, wseszcie znalazły się łizy odważne nicnviasly, a mianowicie łecjcJozja łir. ł )zi(‘dus/y(i<<a, Mai ja 0[)ieńska i Marja Dulęlńanka (poje­chała W' zastępsłwie Wikloiji llozeiowej, która z pow'odu złego stanu zdrowia w'ycofala siĉ d. Marja Dulętuanka również czuła się nic'/byi doliize, (|dyż łiyła pizemęczona pracą biu­rowca, nie odrmwiadającą jej zamilowaiuoiu, a więc mocno
Kobiply w ol>rnni<* I.wiiwn. ^



:юnużęcę, а w osfałnich latach woiny także nadmienię pracę spolec/.nn, która ię absorbowała po «liliach «'alych. Schody jej mies/kania (w domu pani Anny l.cwickiej pr/y ul. Lele­wela 5 a) bywały od uaiazdu lżosji s/.czelnie zapełnione od wczesnej rannej godziny ludźjiii, kłórycłi przeróżna niedolo wojenna gnała do ni«* zawodzęcej nikogo orędowniczki uci­śnionych. Drzwi mieszkania Dulębianki bywały nieraz w isłneni oblężeniu, niby u wielkiego ministra, lylko nie otwierał ich wy- . gałowany lokaj, ale najczęściej sarna znużona opiekunka. I nie- ^ylko słowem, radę, wstawiennictw'ern pomagała przycłiodzę-

Misja Czerwonego Krzyża u lu. Peiowei w Mikulińcaeli.

cym, ale i własnemi bardzo szczupłemi funduszami a nawet zapasami. Ody się zdarzyło, że już nic innego nic tiyio do dania, najłiiedniejsi unosili bodaj resztę cukru czy tniłeczkę, prz.eznaczonę na śniadanie, i tak ztiył sfiartańskie. Nie udało się zalrzymać Dulębianki, w czasie wyjazdu misji Czm woneyo Krzyża, gdyż nie chciała, aliy ktokolwiek mógł przyfuiścić, że się boi wrogów czy też trudów takiej wyprawy. A łiudy czekały naszę misję niemałe: po stronie ruslaej łuak po- cięgów^ noclegi u wrogicłi fiopów, aula, na kłóre lizcba było czekać, wueszcie jazdy bez futra, przy()n\valy Irola- słrofę (później ohzymały lułia od j('dncgo z iiaszyi li oby­wateli). Na załęczonej fołogmfji, na klóici misja jesł pizc<l-

51sławiona z tainlejszym (po stronie ruskiej) komitetem polskim w domu )(')/( ly I i i . Df'yowcj, sęi panie: o«i Icvv'cj Maria Ijoiiuclra, Maria Ofiicńska, T. lir. Dzieduszycka, j. lir. Deyowa i Marja Dulębianka. 7a paniami słoi nieodsiępny ich aniol-sfróż ruski, porucznik Oryszczyn. Na Iw'arzy sędziwej naszej Dulębianki widać ogromne znużenie; dla znajęcycłi jg dobrze' wyraz 1«'П mówi o męce duszy, palizęcej na błędne kolo rzędów ruskicli, kłóre swę ljczwzględnośe;ię i dzikoscię nie wróżyły nic dobrego dla końca całej sprawy. Lologiafja druga, z kliszy mocno zniszczonej (wzmocnionej rysunkiem malarki

OdU.iiiif: C 7 rr\voMC(}(ł Krzyżn nn s Iioiiq polskg.

p. Wandy Korzcmowski('j), przedslawia ełiwilę, w klóicj d«*- Icgałki oddane liyly przez iżusinów w Kuiowicacli na shoiię połsleę, by wróiać do I wowa wówczas już wolnego. Z Winnik .szły pieszo pod eslaiiię nisleit łi ofi« ('iów i tręł)a('za, klóry co (liwila dawał sygnały, żc idę Ijc/luonne, do kióryclł slrz«'lać nic n ależy...limcrzoiic dclmjalki wilal Lwów ladośnie, ał«' « icszyl się nituni m«‘dlu«|o. Mai ja l)uł< l̂uanl<a po [lowroci«' slanęla odiazn do pi асу w łiiurz«', a nocę mimo upadania ze znu-



!32 'żeiiia i nuilui<,icri iq сИогоЬу, pisaln no skiowkncli |)rini('ni sj)ra\vo/flani(' /. mi'iii Cvt'iwoiuajo Ki/y/п со <lor)icro odbylcj. Nie miiięia jej wówczas jeszcze jedna ciężka misja, a mia­nowicie wręczaiiie rodzicom, klórych synowie byli przez Ru­sinów uwięzieni, lislów od iydi nieszczęśliwych! Gdy zasp o stronie ruskiej tych s^iiów już nie b\lo[>!zy życiu, o ileż i>yta ta imsja cięższg do s|)clnienia! Idszaca byki obcciuj pewnej chwili w biurze Dulębianki, ydy przyszło jei ozmijmić panu Wacławowi Żmudzkiemu, że syn nic żyie. O jciec biedny wy­słuchał w milczeniu, skłonił się i odcłiodzil, po cłiwili jednak zawrócił i spyłoł cichym bezdźwięcznym głosem: »Więc fiaiii mówi, że Wacio nic żyje? Czy dołiize zrozumiałem?«. Dulę- bianka tylko skinieniem głowy i uściśnienicm ręki liyła w sła­nie odpowiedzieć. Po odejściu ojca dowiedziałam się, w jaki bołiaterski sposób skończył Wacio, syn ukochanej przez nas wszystkie wśpółpracownicy Marii z Parnicwskicłi ’/.mudzkiej. Schwytany prawie blisko domu, do klórecu) powiacal ('hwilę przed zdoliyciem Lwowa, odai ły z ciejilego ubraniu, w bluzce tylko popędzony był do Złoczowa. Tam już przyszedł ciężko chory i został oddany do szpilala. Nie chciał brać jednak leków od swycłi wrogów, a gdy dopuszczono don księdza spowiednika, najprzylomniej podał, jak się nazywa, jak maiki imię cłirzestnc i rodowe, aby się rodzice nie łudzili (taremnie, że żyje. Matka, dotychczasowa wyirwala i zapoliiegliwa o|)ic- kunka kuchni dla rodzin legionistów, przyjęła wieść o śmierci uwielbianego jedynaka po bohatersku i ani na godzinę nie przywdziała żałoby d l a t e g o ,  że syn z g  i n g ł d l a  1̂  o 1 s к i .. .  (Maria Żmudzka z l^arniewskicłi jest córkę obywateli z Ko- bryńskiego, w ziemi Gródzieńsldej).Wrócić musimy jeszcze do ostatnich dni siania na posłe- iimku M. Dulębianki. Mimo wyczerpania podróżg i chmur groźnych wiszgcych wówczas nad całg Polskg, mimo nuilu- jgeej ig już choroby, pamiętała, że sprawozdanie łrzetia oddać do biura fMasowego wojsk naszych (Liedry nr. 2), a w czy- stopisic, który miała złożyć w Aichiwum Miasta Lwowa, pa­miętała o złożeniu pod mcm podpisu swoic łi tlwóc:li towa­rzyszek podróży. Udała się leż z niemi do pałacu Polodricłi przy ul. Kopernika, by mieszkajgeej tam misji fianeuskiej zdać sprawę z połiyłu w obozacłi intcrnowanycli. 0(J tej

chwili zawładnęła choroba, klóirg się panie nabawiły w tych sha’vnyeh oboza« h, nai)i/ód lir. l)/i<'duszyckg, a w dwa (tni późniei I )ulęl)iankg, wreszcie najodporniejszg Opi<-ńskg. lylus [ilamisty zmógł nasze działaczki, a w osoliie Marji DulęLńanki przeiwał bogalg działalność malarki, polityczki, pnłiliey.slki, wirszrie srrfjleezmez.ki. Ciężko chorg przewiozła osobiś('i(' kaudkg poriolowia p. ladwigo Moszyńska, me ( hcąc do n.shijuK'j chwili opuśme serdr'cznei przyjaciółki swej maiki (p. Anny Lewickiej) mimo, że wiedziała, iż judge z clioig na tyfus plamisly morda się z największg łatwością natiowić lei okrutnej w skulkacłi < horoł)y. Tam, w pawilonie zakaźnych, f)orl h oskliwg oiiickę dokloi ki tSti zeleckici oddana DulęTiiaiika, prz('byl<i dni kilka zachwycajge swg dolirocig nawet sioshy zakonne, którym chciała odigć kłopotu i ciggle za sprawiany kłopot je przepraszała, wreszcie w cłiwili najwyższej grozy dla Lwowa, w cłiwili wyliuchu amunicji na dworcu Głównym, popadła w iiir'pi zylonmośe i życie zakoiu'zyh'i zdała od wszysłkicli, klóiyin lak wydalnii' służyła. W thwih laku'go popłochu i ruzygnębienia umysłów, nic dziw, że mc było komu utuać zmarłej na ię ostaliiig podróż łiezpowrotng. . .  Garść wiernych przyjuf iól i pracowników społecznych z prezydentem Neumannem na czele, księdzem infułatem Zajcliowskim i ks. kanonikiem Iradenim rKlprowartziła wielkg zmarlg, kłórg przy wiórze niedalekie) fiolyczki, złożyła do giolm jej umi­łowanej przyjaciółki, wielkiej pieśniarki Marji Konopnickiej, /.al za zmarlg byl cicłiy, lecz dziwnie uroczysty i glęlroki. Gromadka wicrnycłi wyznawców iej zdolności, odwagi i palrjo- tyzmu, nic moggc się oderwać od żegnanej, stała długo w skupieniu nad jrodwójng mogi lg. . .  Dopiero dnia ó maja 1927 rolai zwłoki Dulębianki zostały uroczyście przeniesione iići cmenłarz OłiKjńeów l.wowa.1 jedno jeszrv.e słowo wyllumaczenia; na zarzul zroliiony piszgcc), że me garść, ale liczny zastęp odprowadza! Marię Diilębiankę do girdni w marni 1919, stwierdzić należy, że wob<4' poimlai Ilości, jakg sii; we Lwowie cir'szyla, wolx'c rzosz, jaki(' za inwazji losyjskiej snuły się za Dulębiankg, gdzie się lylko jiokazaia, kominki żałobny wydać się musiał — co najmniej znikomym — г'о tylko Iłnmaczyć się może na- słiojem cłiwili.



:з4 T e o d o z j a  z S i n o r z e w s k i c h  In.  D z i e d u s z Y e k a ,  pracowała od poczfjiku woiny IdN r. w szpilaku li ^  w Wied­niu, KrynicY, Nowym Scjczu, wreszcie jako jedna z siósłr ßlqkilnych w szpitiłlu na Technice, w kiórym pozoslawala. mimo że w ymocli yorl/ily slizaly. 7.a sw(̂  irudydla lannych nie pizyięła żodncyo odznacztmia, uważnjac, ż(' spfdniony obowiyzek siarczy l>oice za cały nayiody. Oslalnim (dapeni
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Tcodoirjü hr. l)/iedii5ZYcka.jej służby — io wyjazd z. inisjy Czcrwoiieyo Krzyża. Po powrocie do Lwowa epidemja tyfusu zmoyła lal  ̂ szybko jej organizm, że nie pomogły żadne zabiegi lekarzy i rodziny, by jy wyrwać z ryk śmierci iak f)i zed wczesnej i Irezłilo- snej . . .Trzecia uczestniczka misji Czerwonego Krzyża to M or ja O p i e ń s l ^ a ,  icdyna z trzech zacliowana luzy życiu, cudem prawie. Z domu panna G y s i o r o w s i v a ,  córka obywateli

j .jz I h ul)ieszowskiego, po wyjściu zaiiiyż za lekarza dia O[)icńskicgo, osiadła we Lwowie i z nim pracy w'ieloraky zwiyzała się na zawsze. Tyłu rodzajów prac społecznych miała się fiized, w czasie i |)0 wojnie, / V  l)odaj pizyjdzii' nam się! sli(‘szc/.ać stylem ł(‘ leyra- licznym, ałiyśmy żyiycej jeszcze i w [)cłni clii^ci do pracy nie sławili dłużej, niż le jej łowa- rzyszki, które iuż odeszły na zawsze.już w loku 1011, w cłiwili, ydy Zwiyzck Sokoli zainicjuje skaułmy we lAvowde, należy do łizer łi organizatorek skau- jimm zmiskii'go z panmj ('zai- necłnj, fH')/iiieis/y Mallcow'sky, i p. Smoiikówny, późniejszy ürabsky. Urzydza pierwszy ko­lonii; sl<anl<'k w TH-rezowie Wyżnym lóló r., a w 1914 kurs insłi uklorski w Skołem na wielky skalę. Na kurs len zjeżdzajy
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liisliiikloiski кпгч llniccrski w Pirskowoi .Sknlc z M<iibj (Jpieiiskg.



1)0uczesliüczki z daickicii shun kroju, o nowel i z Pelersburgo piZYbYwo Г)ОППО Ol.s/oniecko. /.okonc/enie luiisii pr/eiYwn wielko wojno świolowo. /.o powiolem do Lwowa pomogo p. Opicńska przy lormowoniu się leyjonu wschodniego, or­ganizuje kursy sonilarne, czuigc ich l)liskie zopoirzebowanic, organizuje ież moyozYny, zbiórkę pieniężny. Po wyjściu le­gionu wschodniego zgłasza się z reszty swych sokolic i skautek, gdy l.w'ów' zajęli Posianie dnia ó, IX 1914, do P e­lagii hr. Skarbkówny, na Icchnikę. Odlyd jest jedny z sióstr błękitnych, zaw'szc czynna, zaw^szc czujna na sprawy bliźnich, 0 szczególnie no sprawy polskie.Wojna, wsirzysajyca L.uropy, nie oszczędziła Polski a w nici szczególnie Lwówka, który bywał w lóżnych rękach i lóżnych miewaj i znosił panów, Trzeliti t̂ yh) mieszkańcom jego mieć się zawsze na baczności, a zajęcia i prace zinieniać według zachodzycych potrzeb, o których decydowaka dana ctiw'ita. Kto l)ył z.l)!iska zespolony /. giod('m nas/ym. len wytvuwal na sobie to piawo polęyi W4)jennej zamieszki i nieraz sydzić mógł, źe był rodzajem piłki w ręku jakiegoś dziecka-olbrzymo, mocno rozkapiyszoneiio, a nieslaińczmiie zk go. Kaprysy t(*go losu miiiyć żalem nie mogły sióstr l)tękiinycli, wyro- słych na gruncie Lwówka, a z niemi i Marji Opieńskiej. t tak listopad 191Ö r. sprowadził nam l)iaci Pusinówy pod klórycti ciężky ręky, dobrze uzbrojony, ugięliśmy się chwilowo. ( )pień- ska nic traci I wdedy czasu na długie namysły, iiiacuic gor­liwie W' Sokole, a już w parę godzin po zawładnięciu przez ł^usinów miastem organizuje w swoiem mieszkaniu przy ulicy Senatorskiej, pogotowie sanitarne, w kiórem pizcbywalo stale  ̂po kilku lekarzy, l^ogotowie to zaofraiizyia p. Oriieńska w nosze, opatrunki, jodynę i f d. P(> (lysi)ozyeji miała około ÓO kurjerek do pomocy. Zaraz w pieiwszych dniach otizymała rozkaz w'Yslania palrolu na wyw'iad na l^ei senkówkę, pod(>i- sany przez kapitana Wita Sulimiisldego, drugi lozkaz naka­zywał pizystawieiuc rannego z żelaznej Wody. Zgłosiły się 4 octiotniczki do spełnienia lej nieliezriiecznej słuziiy: panna K a m i l a  K w a  p i ń s k a ,  S t a n i s ł a w o  W a s i l e w s k a ,  skauika, A u s b e r g e r ó w n a  j a d w i g a  i Wa nd a  Lec l i owdn,  późniejsza legjonjsliva. Wyszły razem, lecz nie doszedłszy do Persenkówki, zostały przytrzymane przez Pusiiiówy wy­

5/wiezione kohgy za Dawidów  ̂ i lam puszczone na szczęście w'oino w poili. Przyszły |)i(’(;holy, /biedzone, wystraszone, |.»rzenocowawszy w Sichowde, i dopici o drugiego dnia sta­nęły we l.wowifc Wiadomości naszej komendy tiywaty czasem nieścisłe i narażały na nicł)ezrjieczeńsiwa nasze boliaterskie i ofiarne dziewczęta. Drugi więc raz z obawy przed powtó­rzeniem się nieudalei W'Ypraw'y, ruow'adzila je osotuścic Opicńska z rapoilem na tIriKig stronę miasta: wszysllro odtęd szło szczęśliwie bez. przygód jak powyższa.

Mfiii.i (,)|)icńskn l>utipoi, r)clioln. I.eyii Koljtrl 
7 Kf)mj)fitij<,i SfinitaiiiQ.W czasie listopada pamiętnego poiozumiewala się w' spra­wił' kurjerek z Aleksandig 7agóisl<g, która oi ganizow'ala kurjeiki w lokalu Komilrdu Ołryw. Polel< (przy placu A ka­demickim nr. 1). W grudniu i w' ciggu całej zimy pomagała W' dalszym ciggu w»̂ oKianizowaniii lerponisirk. Dnia l kwiehiia została mianowana podfioilicznikiem (1920) z pole­ceniem zorganizowania i wyewiczi'iiia Ironuianji sanitarnej przy Ochotniczej I egji Ivobiet. W ledy jiracow'ala głównie 

w koszarach l)ardzo niehigienicznycłi, ги/.у ulicy ianowskiej, W'erł)ując lam, s/kolgc i ćwic/ge d/iewTzęta, a wyćwiczone iozprowadzajge i rozd/i('laigc po szpitalach dla r)*aklyki.Wśiód iy«'li okoh('znośri w'ypadl 2') stycznia 1919 r., pamiętny wyiazd misji ( /prwonf'ijo Krzyża do oi)Ozów inter- nowanyclę po stronie wówczas luskicj. Po drodze napolykała



nasza misja dwory i palace w ruinie częściowej, a nieklóre i całkowitej. Gdzie mkdo się dclcijolkom zojrchać, j)oro7U- micwaly się z właścicielami, jcdiuik z łrudnościg, yciyż nie od- słępujgcy idi ani na cłiwiłę żandarm rusia, por. Oryszczyn, poczgwszy od Kurow ic aż do końca podróży powuołnej, śle­dził nasze panie i nie opuszczał ani na chwilę. Tak liylo między inneim i w zamku w Żurawnie, gdzie byli internow'aiii księstwo Czartoryscy i były prezydent lAidy Szkolnej l\ra- jowcj, pan Ignacy Dembowski. łJadość z przybycia misji była widoczna u dosłojnycłi wnęźniów, ale porozumienie z nimi nad wyraz trudne. Wtedy Marja Opieńsl(a, wywzajenmiajęic się cliytrym cerberom cłiytrościg, potrafiła odebrać listy bez niczyjej sankcji ni r)Ozwolenia. Właściciele ziemscy musieli we w'lasnycli domacli znosić niewolę tak dokuczliw^g, że do pokoju pań wchodzili nawet w nocy, po kilka razy, tak że od dwóch tygodni sypiały nie rozbierojgc się ze sukien.W Mikulińcacli zasiały delegatki nasze [lalac ogromnie zniszczony, j ó z c f a  lir. I ż e y o w a  i jej córka M a r j a  S{)aly w parterze, a na pierwszem pięlize leżeli nasi inlernowmni na słomie, w brudzie, w kole własnym, zawszeni okropnie; trupy ich bywały po kilka dni nicusuwane. gnijgc w'śiód żywych. Jakże nasze delegatki, odwiedzajge tych nieszczę­snych, schylajgc się do tych wndm, aby móc ich sze[>t zro­zumieć, mogły nic nabawńć się lyhisu lam grasuigeego. . .  Prócz tych biedaków z 1 piętra liyli jeszcze inni, prze­ważnie powrocajgey do domów z wojny żołnierze, prawie w'szyscy chorzy, leżeli zduszeni lorrnalnie w kilku pokoikach w oficynie. Tyfus grasował w'śiód nich tak okrofriiy, żekduiiz, żyd, bal się wchodzić do łych zapowidrzonych mieszkań, lakież chwile wobec tak polwoniych stosunków musiały przechodzić panie Peyow'e we własnym domu już nie [irzez dni całe ale przez nie kończgee się tygodnie ! Dokoła wadziały męki i śmierć i same niepewnie były dnia ni godziny. Mimo w.szysiko polra- fila jednak Marja lir. Peyówna uzyskać pozwolenie doslar- czania żywmości nieszczęsnym (.dmiom niskiego leroru i do­cierała do nicli osobiście jak prawdziwy anioł-slióż, aiiioł- pocieszycieł. Dziwaie, że w'łych nieprawdopodol)nych wai mi­kach nie nalmwnia się tyfusu, a dopici o po lioibie ruskiej zmarła w niedługim czasie.

5praw'ozdanie misji Czerw'onego Krzyża, napisane zaraz po powKH i(' pi/cz M, Dnl(,'biankę no( g, gdyż w <lzień p(d- niła slużlię mspekłorki w biurze nmgskiem, złożone zostało w Arcłiiwum Miasła Lwowa, podpisane przez wszystkie trzy uczestniczki, brulion zaś oddany przez Dulętriankę do woj- sł\owego łiiura prasowego i łam już po śmierci Dulęłrianld wydolryty z kosza na śmiecie (dzięki pomocy dra Orłowskiego), pizei'liowiiig l.wowianlvi z piełyzmem w Muzeum ’/aslużonycli 14)l(dcTrudno dla lego dokumentu o lepsze umieszczenie, a dla Mu/zmni o ('cimieisze dol<umenty . . .Dołgd mówiliśmy o obronie miasła i kraju, specjalnie Małopolski w'S( hodniej, a mianowicie o oluonie z t)ionig w ręku, z lekami i opahunkiem lub dostarczanym rozkazem, który doręcza się tam, gdzie doręczajgea rówsiie prawie jak żołnierz naiażona jest na niebezpieczeństwo. Istnieje jednak jeden je.szcze rodzaj obiony miasia czy łoaju i najdioższycłi narodu w'ailosci, niemniej trudny od w'ymienionycli, a jest nim ŵ ytrwmla, cicha i nieusłęptiwa praca obywatelska, jakże .szToda, że z pow'odu ram zakieślonycłi niniejszemu szkicowi ni<‘ można ctioćiiy najpobieżniej przedstawić pierwowzoru poświęcimia się oliyw'atelskiego w fanatyczce każdej pracy narodowej i kullurahiei, iakgby dać się powinno w osołrie s<‘njniki Lwowa, niezmiernie zaslnżonej w ГЛ r., / o f j i  D o ­ili a u o w i c z ó w n y, lub młodszej od mej A n i e l i  A l e k s a n ­d r o  w i ę z ó w  ny.  Ileż ło lat wm dnie i po nocacli strawiła liamia Aniela w' shiżłńe f>olskoś('i kresów wschodnich i za- chodnich (Ślgsk), w sluż.bi(' I. S . 1. Morze ło pracy, ni(!- w'ywdzięczoncj, nie nagi odzonej o ile mi w'iadomo żadnym oideiem, cłioć żyeie iej całe jakł)y w-’yiiite było inzez l^olskę na cliwmlę Dożg. Czyż wobec lego nie godiieby słangć obok ziemi<mek i innych doslojnicz<'k czolow'ycii naszej ziemi i na- szetjo grodu ? A ŵ i('h imionach nie wyczerpałałiy się całkiem lista kolnę! I w'owa, klórenń szczycić się możemy. Czyż me poslawilYbyśmy lam zasin/nne) wobec całych pokoleń mło­dzieży icdaklorki Anny I ew-iekieg, zaw'sz.e hojnej po pańsku, gdy szło o spraw'ę r)bywatelskg, polrzcbng (Jla ł<rajii i uży­teczna. (.zyż niotjloby brakngć i.ik dołirotliwej, cichej, a nie- sjyehanii' wyhwalej w I)i <kw Maili Aigasińskiej, le(jo piaw-



(>()d/Jwcyo budownic/.cyo bursY im. hobciskicj, o w пку opiokunl<i nailcp5/<'i пс/усусЬ siy iiio/.umo/iiYch d/j('wc/yk'k... I jeszcze lylu, tylu innych, znsln/xjnycli П pmwie zoponininnych kobiel!Trzymnige się jednak ram zakreślonycli leniałem, na len raz musjniy się skracać, mówigc lylko o wybilnyeh kobielacliz ziemiańsłwa. Dotych eiciiyeh Inidow- niczek polskiego ula, na którego całość i szczęście przy każ­dej sposotmości czy­hali wrogowie l>olski, Lwów może dodać i poszczycić się wielu irmemi przodowni­cami. Do takich na­leży bezsprzecznie ot)ywatelka-ziemian- ka z krwi i kości, W a n d a  księżnicz­ka C z a r t o r y s k a .  Dzadko spotyka się kobiety o wyrotiicniiu cliai akłeru tak jedno- litem, jakiem odzna­czała się ks. Czar- ioryska. W pracy społecznej, z której znał jg i podziwia! Lwów, nigdy inna, tylko spokojna, równa, w wytknięlydi droyadi wyłiwala. Inkg byia zawsze do dni oslatnidi. W majglku swym Wiązownicy w latach młodości jeszcze zakładała szkoły dla dziewezgt wiejskich i warsziaty kilimkarskie, a z swego odnoszenia się do ludu słynęła w najdalszej okolicy i po całym kraju. Nictyiko była riizcz swe wiejskie pupilki chwalona, ale szczerze kodiana. Ody w laiacti później­szych przeniosła się do Lwowa i często w nim F)izci)y- wata, tiraia udział we wszystkich zrzeszcniadi kairtlickidi i narodowych, jak ni<’ydyś w Wig/ownicy zaintowała się

ólżywo nks/.lal('cnicm dziewc/gl wnyskich, tak we Lwowie /woHul.i (iwa(|(̂  sp('< jalnie na .s/koli  ̂ (jos|)odaic/g w Snop- kowi(‘ , klÓKi odlgd stała się osig |cj slarań i zalucgów. Oto co W lej kw(*sl|i |)is/c jedna z jej ukochanydi wydiowaiudc »b. p. Wanda ks. Czartoiyska, uproszona w roku 1910 na ruzewodiiiczgcg » I owarzyslwa Gospodarczego Wychowania Kołiiet«, zwigz.ana ściśle węzłami pokrewier'istwa z rodzing /amoyskich z Kuźnic, uważa piacę w łemże Towarzystwie jako dalszy ('igy myśli pani (jnierałowiy /.amoyskiej i oddaje się jej z całym zapałem. W roku 1911 tworzy »Konntet Ku­dowy Seminarjum Gospodarczego« w Snopkowic, slaje na jmjo czele, wkłatla weń cały zasół) energii i m acy, spędza cali': noce na<J planami i wyzyskuigc swoje stosunki, zbicia fundusze, łoży sama tiojnie ze swej szkatuły, pragnge budow'ę ruziyirowadzić szczęśliw'ie do końca. Wymagajgea, twarda fila siebif!, ileż wzamian wyrozumiałości, serca i ciepła posiadała dla dl Ufjich. b. p. ks. WamJa pi f icujc dla dobra i rozwoju zakładu poza jego murami, ale serce jej czuwa w Snopkowie, tuerze żywy miział nictyiko w uroczystościach szkoły, ale i w' ży­ciu codziennem, pomaga słuchaczkom w juacy społecznej, W' ocłuonce, apteczce, i kocha każdg uczennicę tg scrdcczng miłościg czy troskg, która sprawia, że w każdej w idzi prz.yszlg pracownicę jiożyleczng dla Polski. Ś . p. Wanda ks. Czar­toryska ukochała ideę Snordfowa nad inne, jej też poświęca oslalnich l() lat pracy, lios/czy się jej losem nawfd rzucona wojenng znwieruclig w 1914 r. do Wiednia, czy później W' czasie zamieszek ukiaii'iskif'h [uzetiywajgc we Lwowie po slronie [lolskiej, a nawad w chwilach, gdy złożona śmieitelng cliorobg zwńerza się księdzu Arcybiskupów'! Kilczewskiemu, z myślg nieodslęimg, że największg jej troskg jest szkoła W' bno))kowie i że dla unormowania eyzyslencji lej iilacówki chciałaby żyć jeszc'ze.5zl\ola snopkow'ska nie zapomni nigdy lego wielkiego 
SCI ca, lej łioski i ()amię( i o solne i przekaże naslępnym fKikolmiiom uczennic wspomnienie żyw'e tej niczifnmiej po- slaci.«P i ócz absoi Inijgcej prar у dla bnopkow'a znalazła ks. Wanda czas i dobrg w'oię, liy się zajgć oliaiami w'ojny w K('milr<’i(' »(ipirki nafi źolnieizmu polskim«, lak była



czymiQ, łyle dawała Komiiełowi zc sichic, żc r>o jej [)г/.('<1- wczesnej śiuieici, komilel mimo swych najlepszych chrzci jej następczyni rozluźnił się i został zwinięty.Wanda ks. Czartoryska należy do łał( wyiąłl(owycłi po­staci, że śmierć jej zubożyłał^y ł<ażde inne, najlepiej skon­solidowane społeczeństwo, a cóż cto{>iero nasze, majpr:e mimo cech szlactietnych, tyle materjalu wybnehoweyo, niejt'dnoli- łeyo. Toć odejście jej })izedwczesne zrolhlo wyłom о11)!/упп wśród pracownic społecznycli nietyllai zicmiańskicłi, ale całego Lwowa.W towarzystwacłi ściśle łinmanilamycli i kalolicł<icłi, jak Towarzystwo Niewiast Katolickicli, Towaizystwo św. Wincen­tego a Paulo, Towarzystwo św. Salom ei, Towarzystwo t^ornocy dla Inteligencji i innycli, praca w czasie wojny nie ustawała. Może nie wygłgdata tak śwhetme i jaskraw'o w oprawie piorunów wojennych, ale zato jakże 1>у1а kojgeg i trwały. Niewiasły katolickie {)od kierownictwem niezmordowanej Heleny tadcuszow'c) Czajjełsldej, a nasłępnie rów'nie gorliwej Tżóży Lukasicwiczowcj, Tow. św. Salomei przez ćwnci ćwiecze kierowane rozumnie i bez wypoczynku, bez wytchnienia przez panig P a  p a r  o w g — towarzystwo Oclirony Dziecka z p. Abrałiamowg, Kruszyńskg, Mrozowickg Irenę, siostrę zało­życielki ś. p. Zofji Mrozowickiej — niezapomnianej w'e ł.wo- wie — i tylu innemi paniami, Towarzystwo nieco późniejsze, wykwit wojennych stosunków i nędzy — Niesienia P o ­mocy dla Inteligencji, pod kierunkiem pani Marji Iżadziiniń- skiej, — wszystkie zadawały sobie trudu niemało w każdej akcji ogólnej, o czem pouczę specjalne wykazy, robione na wystawę poznariskę, oprócz tego jednak strzegły pilnie sw’ycli stałycli przedwojennych agend humanitarnycłi i kułturalnycłi. towarzystwo św. Wincentego a l^aulo z przewodniezgeg Annę hr. Wołanskg, pełng energii i wytrwałego stania na posterunku, nie mogło nastarczyć tiiedzie w^ojennej i powo­jennej, która I ow'arzystwo nieraz kompletnie szturmem wzięć cliciała. Ponieważ jednak wymienione fiizodownice społeczne cieszę się dzięki boyu najiepszem zdrowiem, wstrzymujemy się od wyraźniejszego skreślania icłi trudów.Z powodu zbyt laólkieyo czasu dla w^yczcrpujęcego przed­stawienia prac i wysiłków niewieścieli w okresie połiójnei

6.^ołnony I wowa i Malofiolski (ruzeeiw' Iżosji w 1914—15 r., prze­ciw' IlkiaiiK'om w I bl ó—19 r., a wieszcie przeciw trołszewikom W' 1920 r.) [liszęca ten pobieżny zaledwie szkic .szkicu po­mija na f)ewne wiele zacnycii imion, a może i instytucyj. Czyni to jednal( z żalem serdecznym, gdyż kocłio wszysllvie tak inslYhieje polslde, jaii i kol)i(dy w nicłi piacujęce, kocłia i łioid składa nietyłko nicwiaslom ziemianł(om, ale pragnie (jo na lem mieiseii zło/ye wszyslldm zacnym oiiywalelłsoin I W4)wa, a najdięłniej ruaynęłałiy fiisać o wszystkidi i roz­powiadać ladośnie o idi czynach i diw'ole następnym po- łaileniom ... Zanim jednak sIsoTiczy dzisiciszy oluaz w skrócie robiony, oyarniajęc raz jeszcze goręcem spojrzeniem akcję kolnel zjimhanek na Ile l.wowa, musi wymienić jedno ponadto slowarzyszenie niewieście, które w niniejszym albumie po­winno się siać cennę, kowanę misternie, ale i mocno klamrę, jesł niem »Zjednoczenie Poiskidi Cliiześcijańskidi łowarzysłw Kolrii'cydi«. Zd«ije si<̂  czasami lozmyśłajęc o ici płac^ówce, że my wszYsil<ie jej członkinie same nie oceniamy |c) zna- czeiiia dosłaleczni(‘ ; nie doceniamy walorów iej iilacówld tak, jakby należało, nietyłko w' oljiębie t.wow'a, ale nawet w całym kiaju. Nie przesędza się tern samem, jakolry Zjednoczenie spełniło już swę misję i mogło spoczęć na lauradi. łóynajmnicj. Iżaczcj odsłania się jego cele i riosiu- łaty zal<reślone na dałszę przyszłość, na jak najdalszę, w słmlkacłi owocnę i błogosławionę. Sarna już nazwa ' Z j e d n o c z e n i e  przykuć powanna uw'agę naszę. już samo łiasło, rzucone w spoleczeTistw'o niewieście z ol<izykiem Z j e d n o c z e n i e ,  przepełnić powinno duszę poważnie my- śłęcych radościę i stać się dowodem dwócli prawd niezbi- t y d i: jednę jest konieczność jednoczenia się, — di iigę ra­dosne stwaeidzenie, że Zjednoczenie już rozpoczęło się, że jesł i żyje. Zucłiwałemi prawdziw'ic niewiastami, które to zrzeszenie zainicjowały na burzliwym gruncie polskim, to ś. p. A n t o n i n a  M a c l i c z y ń s k a ,  Ti  e o n  o r a  księżna l . ul ro-  m i r sir a i nieśli mJzona od jioczęlku Zjednoczenia jego sekre­ta! ka, dziś iuż ś. p. W a n d a  K ł o s o w s k a .Drugi to laz w' łiislorji naszej widzimy lak śmiały krok, uczyniony przez niewiasły polslrie w imię zjednoczenia. Kto zna lala, f)ofuzed/<'!jęc;c wylmcli powstania slyczniow'ego,



ю1< ir/)| i UM)?, I<‘tł /nchwym r sio musi |)i/('(i/iwimm, ni<'- bywalrm im ims/Yin (i imuiu /bii/(uuriH siu <lo si<’hi(% po 
1П/. pi(*iW5/.Y uio/r s/('/<'((4u i ufiKuit, wnrslw, loiluFi, sfnnów i zawodów w cznsir wspólnie oln liod/onrao j'swit^coiu'go« po całej f^olscc i 1 ilwic, i 7l)liż<Miic w <'7asi(‘ wspóltiif'odby- wanyrh nabo/('uslw. pmr(''^yi, pit hir/yim'k do nii(‘is(' śwudyrli w ltU)l 1 . |)omoio'di Kiyiyry wy-śmirunli i bui /про! Uetbu I. ak ‘ iiK^żowic sianu woujów itas/y« h umieli jł‘ o('(Miió i l*;kali si(̂  Icyo duc:how('(io /bli/tmia i / i <m 1 u o ('z <'n i a. Mmisln policji berlińskiej von i’)<iren5t)runy nazywał lo zbliżeni«' »luydrym«, najlepiej lakiycznie о 1)т у ‘̂ 1апуп1 środldeni walki bez bioni w rękn. 1 siad. lak pod /.аЬ«)кмп pińskim, jałr losyislviin, a nawcl auslijackim wytlawano sioyi« 'пкп/у piz<'- ciw takiemu iednoczeniii się ludności, nicsłydianemu w dziejach naszego dumnego i z I)y I arysloki nlycznie nwarsiw ioneyo narodu. Podkreślić fu Irzeba, że )al< oi)ecnic lak i wówczas, luołorcm ylównym owego zbrafania usiłowała siać się kobitda j)olska. Pucłi len cały nazwala tiisloiia »dcnnmsioieiami po- łiiycznciui« zamiast je nazwać katolicko-naród'?wemi. Islola tego zbliżenia na gruncie naszym była czemś tak wielkiem, lak pięknem i pelnem doniosłego znaczenia, że zakrywa i przysłania soby pewne błędy powslnnia 6Ó r. i cały jego gehennę. . .Dziwnym i szczęśliwym zbiegiem okoliczności, w lat ЗО później, powslaje we 1 .wowie 7. j e d n o c z  e n i e 1̂ o 1 s к i c h C h r z e ś c i j a ń s k i c h  T o w a r z y s t w  K o b i e c y c h ,  jego śmiałe i przepiękne hasło przysłania dziś wszelky inny dzia­łalność w poszczeyólnycli jej objawach. Powtarzamy sobie jeno wyraz — zjednoczenie i upajamy się jego dźwiękiem. Padość ogarnia nas kobiety polskie na myśl, że instytucja ta, dziś w zawiyzku, ale pełna żywotności, dać może i da 
1Ш pewne poczytek takimże zrzeszeniom w całym kraju i dokona kiedyś głębokiego, prawdziwego zjednoczenia. Styd przyjdzie trzem inicjatorkom chlułm niespożyta, że one lo właśnie, one kobiely jrolskie, zrodzone na ł>i(!dnej, drogiej ziemi naszej, przyniosy jej odrodzenie i szczęście.— Pom agaj lóóg ! — wola zbieraczka pszennycłi kłosów.
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